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Reorganizacja armii angielskiej 


Nader ważną sprawą zajmie się Izba 
gmin po feryach wielkanocnych : będzie to 
rozpatrzenie projektu reorganizacyi urmii. Mi- 
nister wojny, John Brodrick, pracował nad 
ogólnym planem reorganizacyi razem z naczel- 
nym dowódzcą, feldmarszałkiem Robertsem, a to 
współdziałanie cywilnego i wojskowego zwierz- 
chnika wróży o projekcie dobrze. W Anglii oczeki- 
wano z prawdziwą niecierpliwością wyłuszcze- 
nia ministeryalnego planu, a w Europie z cie- 
kawością; gdy zaś go p. Brodrick przedstawił 
Izbie gmin w obszernej i jasnej mowie, przy- 
jęto go przychylnie w Anglii, a z uznaniem w 

uropie. > p 

Cały plan reformy du się streścić w na- 
stępujących zasadniczych rysach: Wielka Bry- 
tania będzie na przyszłość posiadała armię, 
złożoną z sześciu korpusów, za których orga- 
nizacyę i wojenną gotowość odpowiedzialny 
będzie każdy z głównodowodzących jenerałów. 
Zamiast odnosić się w każdej drobiazgowej 
kwestyi do biur ministeryalnych, „będą oni 
mieli prawo rozstrzygać je stosownie do po- 
trzeb. Jest to rozumna decentralizacya, nie 
wykluczająca bynajmniej jednolitego ustroju. 
Główne kwutery tych korpusów znajdować się 
będą — cztery w Anglii, a po jednym w Irlan- 
dyi i w Szkocyi. Trzy angielskie i szkocki, 
złożone wyłącznie z regularnych żołnierzy, 
mają być zawsze w pogotowiu do wyruszenia 
na kampanię, innemi słowy utrzymane będą 
ciągle na stopie wojennej. Każdy z dwóch pozo- 
stałych korpusów będzie obejmował 60 bata- 
lionów milicyi i ochotników. a 

Oprócz tych sześciu korpusów armii, bę- 
dzie istniała pomocnicza, więc przedewszyst- 
kiem 90.000 rezerwy, 150.000 milieyi, 35.000 
yeomanry tj. konnicy ochotniczej i 250,000 
ochotników pieszych. Razem tedy siła zbrojna 
angielska wynosić będzie 680.000, tj. o 126.000 
więcej, niż było dotychczas. (| | 

Ale różnica pomiędzy dzisiejszą armią a 
zreorganizowaną nie będzie się ograniczała do 
liczby żołnierzy, lecz dotyczy także ich goto- 
wości wojskowej, czyli technicznego wykształ- 
cenia, dalej artyleryi, nowej organizacyi służb 
pomocniczych, jak intendantury, ambulansów i 
szpitali, i nakoniee składu korpusów. 

, Żołnierzy regularnych będzie o 18 pul- 
ków więcej, a stanie się to poprostu przez po- 
wołanie do pułków tych żołnierzy, którzy roz- 
dzielenl byli po różnych maluczkich garnizo- 
nach w Afryce, na wyspach i t. d., gdzie się 
te siły rozpraszały. Ośm pułków „wyboro- 
wych* powstanie z żołnierzy, zaciągniętych na 
lat 14, a na koniec 5 pułków znajdujących 
się w podzwrotnikowych strefach, zastąpionych 
będzie przez indyjskich żołnierzy, przywykłych 
do tropikalnego klimatu. i 

Potrzeba lekkiej kawaleryi okazała się 
konieczną w ostatniej kampanii w Transwaalu- 

owiększenie yeomanry © 26.000 uczyni 
podobno zadość tej potrzebie. Konni ochotni- 
cy będą obowiązani do corocznych ćwiczeń. 

Nie wchodząc w drobiazgi, które dla na- 
szych czytelników nie przedstawiałyby pra- 
prawdopodobnie bezpośredniego interesu, wy- 
starczy zauważyć, że czynna armia angielska 
będzie liczyła 260.000, że w gurnizonac kra- 
jowych będzie jej razem 196.000, że ochotni- 
ków dla obrony Londynu, specyalnie zarezer- 
wowanych będzie 100.000; wreszcie, Że nie- 
mniej jak 200 olbrzymich armat najnowszych 
modeli będzie służyło do obrony stolicy. 

Ta armia nie będzie istniała tylko na pa- 
pierze, lecz w rzeczywistości i ciągle będzie 
odbywała ówiczenia praktyczne. Zamiast od- 
bywać teoretyczne manewry na dziedzińcach 
koszar, żołnierze regularni i (co podkreślić na- 
leży) także ochotnicy, będą odbywali marsze, 
manewra, wszelkie inne ćwiczenia, jednem sło- 
wem będą obeznani ze wszystkiemi gałęziami 
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Romans panny Julii 


Obrazek z natury 
przez 
Jana Kowerskiego. 


(Ciąg dalszy ). 

Wszystko to się działo na placu, za ko- 
ściołem, więc poszli do domu ciotki. Po drodze 
pan Ignacy zgubił się gdzieś na moment cza- 
su — w tłumie ludzi, którzy stali w ulicy; 
pokazało się, że chodził do kramów i kupił 
dla panny Julii garsó cukierków, które mu- 
siala przyjąć i zawiązać w chustkę od nosa. 

Kilka tych cukierków pani Cendecka za- 
raz w drodze zjadła, bo jej się pić chciało; 
smak chwaliła, ale bardzo narzekała na to, że 
teraz nie ma przy każdym karmelku różowej 
karteczki z wierszykiem — jak to dawniej by- 
wało. Miała ona niegdyś sporo tych wierszy- 
ków schowanych, gdzieś się jednak wszystkie 
zapodziały, Pamiętała, że na jednym papierku 

yło napisane : 
„Największe skarby: piękność, dobroć, cnota...“ 

Ale co dalej, nie mogła sobie przypo- 
mnieć. p i 

„ Pan Ignacy, jak się okazało, pasyami lu- 
bił wiersze; nie wiedział wprawdzie, jak się 
kończył ten, który ciocia zaczęła, ale umiał 
inne na pamięć, Pannie Julii podobał się ten: 
„Niech mnie wydadzą zaraz na piekielne męki, 
Bylebym mógł na twoje patrzeć, luba, wdzięki !* 


z Pani Cendecka jednak wprost powiedzia- 
ia, że ani pisać, ani mówić takich wierszy się 
nie godzi, bo to nie jest po katolicku piekłu 
się ofiarowywać. 


Lwów — Czwartek dnia 11 Kwietnia. 
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służby. Oficerowie, którzy dotąd uważali swój 
zawód jako przyjemny sport, będą obowiązani 
pracować uciążliwie naprzód nad swem wła- 
snem wojskowem wykształceniem, a nastę- 
pnie nad musztrowaniem żołnierzy i uzdolnie- 
niem ich. 

Myśl zasadnicza, przewodnicząca całej tej 
organizacyi, jest ta, że armia angielska, która 
dotychczas była przeznaczona jedynie do obrony 
ojczystych brzegów i do tłumienia rokoszy w 
oddalonych osadach kolonialnych, ma w przy- 
szłości być zdolną do prowadzenia wielkich 
wojen międzynarodowych. Imperyum brytań- 
skie chce stworzyć narzędzie odpowiednie do 
swej czynnej roli. Jest to istotnie nowy okres 
cywilizacyjny w rozwoju Wielkiej Brytanii, 
mniejsza o to, czy dodatni, czy ujemny, ale 
radykalnie odmienny od dawniejszega. W pra- 
wdzie nie można twierdzić, że owe 180.000 
angielskiej armii, które zawsze będą w pogo 
towiu do poparcia pretensyj i roszczeń poli- 
tyki, coraz bardziej zaborczej, zdołają wytrzy- 
mać porównanie z wielkiemi armiami stałego 
lądu i że to będzie straszna potęga. Nie! Pa- 
miętać jednak trzeba, że owa armia będzie 
miała za sobą potężną marynarką wojskową, 
która nietylko ją będzie przewoziła, ale jej 
będzie służyła jako rezerwa, jako forteca. Wo- 
bec tego siły wojskowe angielskie nie powinny 
być lekceważone. 

Anglia nie przestrasza się kosztami utrzy- 
mania armii; w ciągu ostatnich lat siedmiu 
zwiększyła wydatki na nią o 719),. Istotnie re- 
gularny budżet wojny wzrósł w tym czasie z 
17 do 29 milionow funtów szterlingów. A cy- 
fra ta ostatnia nie jest bynajmniej ostateczną; 
jej powiększenie jest tem konieczniejszem, że 
rządowy projekt reorganizacyi'armii nie pod- 
nosi oficerom, podoficerom i żołnierzom wyso- 
kości żołdu. Ażeby się jednak ochotnicy znaj- 
dowali w takiej obfitości, jakich ich przyszłe 
kontyngensy będą potrzebowały, będzie trzeba 
koniecznie żołd ten powiększyć. i 

A wzgląd ten doprowadza nas właśnie do 
najbardziej krytycznego punktu w całej tej or- 
ganizacyi. Powiedziano słusznie, że projekt mi- 
nisteryalny jest tymczasowym, że jest próbą 
tylko. Sam minister zresztą przyznał się do 
tego. Chcąc stworzyć silną, dobrze wyówiczoną 
armię o 680.000 żołnierzach, to rząd po- 
lega wyłącznie na rekrutach, którzy się z wła- 
snej woli zaciągną. Jest w takiem oczekiwaniu 
olbrzymia doza optymizmu. A gdyby ochotni- 
ków zabrakło? Wtedy, powiada otwarcie mini- 
ster wojny, nie pozostanie iunego srodka, 
jak uchwalić służbę obowiązkową i uciec się 
do obowiązkowej rekrutacyi. - Przeczuwano tę 
ostateczność oddawna i złowroga ta mara stała 
przed oczami narodu. Dzisiaj ta ewentualność 
uznaną została przez przedstawicieli rządu za 
nieodzowną konieczność w niedalekiej przy- 
szłości. 
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Z Bułgaryi i Serbii. 

Piszą nam z Wiednia 7 kwietnia : 

P. Petko Karawełow wobec bułgarskiej 
Maifii, która tam nosi tytuł „Komitetu mace- 
dońskiego*, okazał więcej odwagi, niż jego 
wojskowi poprzednicy. Uwięzienie całego ko- 
mitetu pozostaje w związku z procesem w 
Bukareszcie, o którym swego czasu zdawa- 
liśmy sprawę szczegółowo. Proces ten prze- 
ciwko emisaryuszom „Komitetu macedońskie- 
go“, którzy sprzątnęli w Rumunii Fitowskie- 
go jako „zdrajcę“, a Rumuna profesora Mi- 
hajleana, jako „wroga“ świętej sprawy mace- 
dońskiej, odsłonił terrorystycze agitacye Ko- 
mitetu, a zwłaszcza też jego prezesa Sarafowa. 
Rząd rumuński rozkazał sporządzić dokładne, 
stenograficzne sprawozdania z rozpraw proce- 
su, który się skończył 22 listopada roku ze- 
szłego. Następnie minister Carp w dyploma- 
tycznej drodze przesłał te akta rządowi buł- 
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garskiemu, żądając pociągnięcia do odpowie- 
dzialności członków komitetu macedońskiego. 
Przesilenie gabinetowe, tudzież wybory do 
sobrania służyły rządowi bułgarskiemu jako 
pretekst do zwłoki. Dopiero teraz sędzia śledczy 
uznał, że istotnie na członków komitetu pa- 
da podejrzenie współwiny w owych mor- 
derstwach. 

Uwięzienie więc Sarafowa i wspólników 
przedstawia się jako wstęp do procesu kry- 
minalnego. Zważywszy, jak łatwo w Bułga- 
ryi zabójcy „polityczni“ uchodzą zasłużonej 
kary, uwięzienie to niy ręczy jeszcze wcale, 
aby jej dostąpili Sarafow et Comp. W każdym 
Tazio ACE prezes gubinetu Karawełow 
okazał dużo odwagi, kładąc rękę na to mace- 
dońskie. gniazdo szerszeni, nie lękając się 
krwawej „vendetty*, Aczkolwiek powodem 
uwięzienia jest sprawa kryminalna, w tej 
chwili ma ono także ogólne polityczne zna- 
czenie, bo niewątpliwie powstrzyma, albo przy- 
najmniej opóźni zapowiadany wybuch powsta- 
nia w Macedonii W. Porta nie powinna po- 
przestać na tem chwilowem zażegnaniu nie- 
bezpieczeństwa, lecz starać się naprawić sto- 
sunki w wymienionej prowinceyi. Jednakże od- 
woływania się Bułgarów na traktat berliński 
o tyle pozbawione są moralnej podstawy, że 
Bułgarya sama pierwsza pogwałciła traktat, 
wcielając 1886 roku Rumelię wschodnią. Kto 
się dopuścił tak skrajnego naruszenia traktatu, 
ten nie ma prawa domagać się od W. Porty 
ścisłego wykonania innych przepisów. A. po- 
tem, obdarzenie Macedonii szeroką autonomią 
w danych stosunkach mogłoby jeszcze pogor- 
szyć położenie. Agitacye bowiem bułgarskie 
wywołały tam istne bellum omnium contra 
omnes: Bułgarów, Greków, Serbów, Turków 
i Albańczyków. Tylko silna neutralna wła- 
dza może tam jako tako utrzymać ład pu- 
bliczny. 

W Serbii dokonała się przewidywana e- 
wolucyą: gabinet bezstronny zamienił się w 
radykalny pod prezydencyą Wuicza. Co naj- 
ciekawsza, to, że zapowiadają oktrojowanie no- 
wej konstytucyi przez króla. Nie ulega wątpli- 
wości, że konstytucya z r. 1869, przepisana z 
liberalnych zachodnich wzorów, nie stosowała 
się wcale dla Serbii. Narzucona w roku 1888 

rzez Milana nowa konstytucya posuwała się 
jeszcze dalej w kierunku radykalnym: Milan 
w ten sposób chciał skłonić stronnietwo rady- 
kalne do zaniechania oporu przeciwko mało- 
letniemu królowi Aleksandrowi. Reforma więc 
w duchu konserwatywnym jest konieczna. Za- 
chodzi tylko pytanie, czy historyczne i społe- 
czne stosunki Serbii pozwalają np. na utwo- 
rzenie senatu obok izby poselskiej? Siła izb 
wyższych zasadza się zawsze na historycznej 
arystokracyi, która jednak w Serbii wcale nie 
istnieje. | 

Ale mniejsza o to. Ciekawą rzeczą jest 
głównie to, że pod rządem radykalnym zanosi 
się na zmianę konstytucyi nie w legalnej dro- 
dze, lecz na oktrojowanie, czyli zamach stanu. 
Zawsze brak poczucia legalności tworzył zna- 
mienną cechę stronnictw radykalnych, które 
umieją dążyć tylko od przewrotu do przewro- 
tu. Strach pomyśleć o tem, że nie tak dawno 
temu także w Austryi dopatrywano się jedy- 
nego wyjścia z trudnego położenia — w za- 
machu stanu, w oktrojowaniu! Bóg nas obro- 
nił od tego, możemy więc z litością spoglą- 
dać na podobne, rozpaczliwe eksperymenta — 
w Serbii! 


Halucynacye. 


Piszą nam z Wiednia, 9 kwietnia: 

Klub młodoczeski postąpił sobie rozum- 
nie i uczeiwie, porzucając obstrukcyę i powra- 
cając na drogę prawidłowej parlamentarnej 
pracy. Popularnym zwrot ten nie jest, ale mo- 
Żna go usprawiedliwić najpoważniejszymi ar- 
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gumentami. Narodnim Listom najskuteczniej- 
szym sposobem spopularyzowania tego zwrotu 
w taktyce posłów czeskich wydaje się wma- 
wianie w czytelników czeskich, że wywołał on 
oburzenie, strach i zazdrość Polaków! Według 
plocek wymienionego organu, podczas jednego 
z ostatnich posiedzeń Izby wydarzyło się takie 
intermezzo: P. Koerber kilku posłów niemie- 
ckich i czeskich zaprosił na poufną naradę do 
sali ministrów. Wracających do sali posiedzeń 
posłów czeskich Polacy przyjęli wykrzykami 
oburzenia, że się umawiają z Niemcami, na co 
z ław czeskich odpowiedziano: Czesi nie po- 
trzebują na to żadnego łaskawego pozwolenia 
Polaków, mogą robić, co im się podoba i t. d. 

Halucynacye czesko-radykalne!  Posłom 
polskim nie przyszło na myśl odmawiać kole- 
gom czeskim prawa konferować z kim uznają 
jako rzecz właściwą. Takie konferencye nie- 
miecko-czeskie odbywały się nawet wtedy, 
gdy istniała zorganizowana prawica, tem mniej 
więc dziś, gdy kluby prawicy tworzą każdy 
dla siebie grono samodzielne, Polacy oburzać 
się będą w razie układów pomiędzy posłami 
niemieckimi a czeskimi. Potrzeba na to szczegól- 
nej podejrzliwości i złej woli, aby wychodzić z za- 
łożenia, że Kolo polskie usiłuje przeszkodzić 
zbliżeniu się Niemców i Czechów. Koło pol- 
skie zawsze w interesie monarchii pragnęło 
złagodzenia sporu niemiecko-czeskiego. Dlatego 
też np. w styczniu r. 1890 pierwsze Koło pol- 
skie w odnośnej rezolucyi z zadowoleniem po- 
witało ówczesną ugodę niemiecko-czeską , któ- 
rą później zwichnęły prądy radykalne, korzy- 
stając ze słabości staroczechów. 

Koło polskie nigdy nie przeszkadzało ża- 
dnej akcyi ugodowej. Natomiast Czesi, a mia- 
nowicie prasa czeska przywłaszczała sobie 
zawsze prawo mentorowania Polaków, oskarża- 
nia nas o zdradę „solidarności słowiańskiej“, 
gdybyśmy się odważyli rokować z Niemcami. 
Jakich to brutalnych napaści dopuszczano się na 
p. Jaworskiego, Abrahamowicza, nawet na 
Kozłowskiego, jedynie dlatego, że stąrali się 
o uruchomienie parlamentu! Ale Polacy nigdy 
Czechom nie płacili równą monetą. Owa plotka 
Narodnich listów jest więc czezym wymysłem, 
jak ten drugi, że w kołach polskich „świetna 
pozycya* klubu czeskiego w Izbie obudza sil- 
ne uczucie — zazdrości! Nie, ani zaproszenie 
posłów czeskich na poufną konferencyę z 
Niemcami, ani zapowiedziana wycieczka Cesa- 
rza do Pragi, gdzie przy najlepszej woli nie 
zdołałby taktyce a czeskiego wystawić ta- 
kiego świadectwa, jakie Kołu polskiemu przed 
kilku miesiącami wystawił w Jaśle, ani też 
zapowiedziane założenie niemiecko-czeskiej ga- 
leryi obrazów w Pradze — nie obudzi naszej 
zazdrości i nie pozbawi nas snu spokojnego. 
Najokazalsza galeryą obrazów w Pradze nie 
przyćmi europejskiej sławy naszych Grottgera, 
Matejki, Siemiradzkiego itd. 

Do rzędu halucynacyi Narodnich listów 
należą także ogłaszane teraz systematyczne ję- 
ki boleści z powodu polskich „atrocities“ na 
Szląsku, a nawet na Morawie. Wspomnielismy 
przed kilku dniami o takich lamentacyach, na- 
desłanych do Pragi a Cieszyna. W jednym z 
ostatnich numerów  Narodnich listów (ur. 94) 
ten sam temat traktuje korespondencya z Mo- 
rawskiej Ostrawy. Jest to znowu homeryczny 
opis rozpaczliwej obrony Czechów przeciwko 
„privandrovalym* Polakom, usiłującym spol- 
szczyć Cieszyńskie i wschodnią część Morawii. 

Księstwo Cieszyńskie w średnich wiekach, 
a nawet aż pod koniec XVIII stulecia „było 
czeskie", nawet w Bielsku urzędowano po „mo- 
rawsku'. Dopiero w ostatnich czasach Polacy 
„głównie privandrovali robotnicy z Galieyi, 
szczuci przez przysłanych agitatorów, wszędzie 
występowali przeciwko domacimu ludowi, zakła- 
dano polskie stowarzyszenia (straszne rzeczy Í), 
do czeskich osad napływali polscy księża, 


„którzy do nabożeństwa wprowadzali polski 
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język i też w szkołach obudzili ruch poloniza- 
cyjny*. Wszędzie władze „pomagały temu 
wielkopolskiemu ruchowi....* Wschodnia część 
Szląska została spolszczona „za przyczynieniem 
się władzy wiedeńskiej”. 

Dalej korespondent przytacza kilka przy- 
kladów rzekomych nadużyć władz przy spisie 
ludności na korzyść Polaków. Nie warto nad 
niemi rozwodzić się, bo każdy wie doskonale, 
że Czesi w takich kwestyach nie są jagniąt- 
kami. Jako główne narzędzie polonizacyi ko- 
respondent, wymienia tygodnik Głos ludu szlą- 
skiego, który — jak się zdaje — dzielnie broni 
naszych praw na kresach. W końcu zaznacza: 
„Na granicy czesko - polskiej stoimy w zacięt- 
szym boju, niż na którejkolwiek niemiecko- 
czeskiej granicy językowej. Polonizacya wsiąka 
coraz wyraźniej, — mamy już polską kwestyę 
na Morawii '. 

Z tym podobnych lamentacyi wynika ta 
wielce pocieszająca prawda, że żywioł polski 
na zachodniej naszej granicy nie ustępuje. 
Jeszcze przed kilku laty Narodni Listy raz po 
raz napomykały o koniecznej rewindykacyi 
dla Korony św. Wacława Oświęcimia i Za- 
tora. Teraz denuncyują „polszczenie* księstwa 
cieszyńskiego i niebezpieczeństwo spolszczenia 
Morawii od „Ostrawicy aż do Przyboru*. Do- 
wodzi to tylko, że Polacy umieją należycie ko- 
rzystać z praw konstytucyjnych i że wszędzie 
tum, gdzie otrzymują konieczne warunki natu- 
ralnego rozwojn, nawet wobec takich mistrzów 
w agitacyi narodowościowej, jak Czesi, zdołają 
skutecznie bronić praw swoich. 

Czechom zaś, którzy tak chętnie przy- 
właszczają sobie tytuł zachodniej baszty świa- 
ta słowiańskiego, można tylko radzić, aby wię- 
cej energii poświęcili walce na zachodniej, 
niemiecko-czeskiej granicy językowej, niż prą- 
dowi na wschód polski, gdzie słowiaństwu nie 
grozi niebezpieczeństwo. 


Korespondencye. 


Poznań w kwietniu. 

Sledztwo przeciw polskim gimnazyastom, 
którzy rzekomo zawiązali tajne stowarzyszenie 
celem propagandy polonizmu, miało na razie 
ten tylko skutek, że kilkunastu polskich abi- 
turyentów w Chełmnie i Brodnicy nie przypu- 
szczono do egzaminu dojrzałości. Zdarzyło się, 
że wtym samym mniej więcej czasie powiado- 
miono sędziego śledczego, który bada sprawę 
gimnazyastów polskich, że gimnazyaści nie- 
mieccy mają tajne związki, których szczytnem 
zadaniem jest urządzanie pijatyk na wzór bur- 
szów uniwersyteckich. Wręczono na to sędzie- 
mu śledczemu różne dowody, podano mu na- 
zwiska członków tych gimnazyalnych burszen- 
szaftów — a byli między nimi przeważnie 
abituryenci. Mimo to abituryentów tych do 
egzaminu dojrzałości dopuszczono, co jest zno- 
wu jednym z licznych dowodów nierównej 
miary w traktowaniu studentów Polaków a 
Niemców. Niesprawiedliwość tem jaskrawsza, 
że podejrzenia co do owego spisku studentów 
polskich w niczem dotąd nie są uzasadnione ; 
samo więc przez się nasuwa się przypuszczenie, 
że są to tylko sekatury mające na celu utru- 
dnienie Polakom przystępu do uniwersyteckie- 
go wykształcenia. 

Najsurowszem jest śledztwo w gimnazyum 
w Chełmnie. Dotychczasowy dyrektor tego 
gimnazyum, dr. Preuss, zmuszony jest po Wiel- 
kiej Nocy ustąpić ze swego posterunku, po- 
nieważ sfery rządowe przyszły do przekonania, 
że on jest winien „spolonizowania się“ gimna- 
zyum chełmińskiego. A przecież w ostatnich 
czasach dr. Preuss robił wszystko, co możliwe, 
aby się na zachwianej posadzie utrzymać i 
udowodnić swoją gorliwość antipolską : a więc 
naprzykład on to dostarczył sędziemu śledcze- 
mu materyału, zniewalając uczniów de wyja- 
wianią wszystkiego co wiedzieli o kółku uczą- 


Pan Ignacy potrafił zaraz zacząć rozmo- 
wę z innej beczki — i w zupełnej wesołości 
doszli do domu. 

Potem był obiad. Po obiedzie siedzieli 
na ławce, przed sienią; przyszedł organista 
z żoną i córką, nadeszło dwóch braci Ko- 
pertkiewiczów i doskonale się bawili do wie- 
CZOTA. 

Przed nocą musiała panna Julia wracać. 
Kiedy siadała na bryczkę, pan Ignacy pocało- 
wał ją w rękę, a ona mu powiedziała: 

— Adje panu! 

— Adje panno Julio, do widzenia! 

— Chyba nieprędko... 

— A dlaczego? 

— Bo tutaj odpust tylko raz na rok. 

— Niechno panna Julia obieca, że się nie 
schowa przedemną — to ja tam przyjadę. 

— Z pewnością, że się nie schowam... 

Coś on jeszcze mówił, ale już nie sły- 
szała, bo fornal ruszył z Pe prędko, a 
bryczka strasznie brzęczała i klekotała. 

Pan Ignacy i ciotka machali chustkami 
na pożegnanie; panna Julia też chustką wy- 
wijała długo, dopiero się spostrzegła, że sama 
nikogo dostrzedz nie może, więc kapelusz zdję- 
ła z głowy, żeby się nie zakurzył w drodze, a 
chusteczką głowę i włosy zukryła. 

Po tym odpuście i po tem spotkaniu z 
pa Ignacym, nie było dnia, żeby nie gu- 

iła się w domysłach: będzie co z tego, czy 
nie będzie ? 

Starała się wmówić w siebie, że p. Igna- 
cy nie przyjedzie, a jednocześnie przekonaną 
była, że przyjechać musi. 3 

Nie przyjechał zaraz, ale przyjechał. Tra- 
fil na taką szezęśliwą niedzielę, w którą sa- 
mych państwa nie było w domu, mogła więc 


mieć więcej wolnego czasu. r 
Opowiadał jej o tem, że mu się wcale 
dobrze powodzi, że roboty nigdy nie brakuje; 
wyliczał dla kogo w okolicy jakie robił meble 
i sprzęty gospodarskie; opisywał znajomych 
swoich, matkę, którą miał przy sobie; kłopot 
z domowem gospodarstwem, któremu stara 
matka nie mogla dać rady; skończył na tem, 
że mu się niezmiernie przykrzy. 
— Przecie, po robocie, może pan sobie zna- 
leżć kompanię — zauważyła. 
— Gdzie mnie tam kompanii szukać. Albo 
to w naszej Żółkiewce jesr co porządnego! 
— Oho, jaki pan wybredny !... A 
— Ja nie mówię o męskiej kompanii, tylko 
o paunnach. y 
— A ja słyszałam, że w Zółkiewce są bar- 
dzo ładne panny. y `T 
— Jak dla kogo; dla mnie tam najładniej- 
szej niema. w j 
— To pan Ignacy zarazby dla siebie chciał 
najładniejszej? ” z 
A właśnie, że tak jest. 
— Na pana Ignacego gust wymyślny może 
się jeszcze ta najładniejsza nie urodziła ? 
— O właśnie, że się urodziła. 
— O, tobym też ciekawa była ją zobaczyć. 
— Ja, choóbym oczy zamknął, to ją widzę, 
a panna Julia może ją zaraz zobaczyć! 
Schwycił lusterko ze szkatułki, mignął 
jej przed oczyma i zanim się opamiztała, lu- 
sterko na stolik rzucił, a ręce jaj Ściskał i ca- 
łował. 
Cóż mu miała mówió? Nie broniła mu 
tego całowania, bo w kochaniu grzechu nie ma, 


a przecie oni już się kochali. Ona byłaby go | no 


też uścisnęła, ale jakoś śmiałości nie miała i 
ciągle jej się zdawało, że Deptalska idzie. 


Nie obeszło się bez tej nudnej starej, 
przyszła z herbatą i siadła i już do samego wy- 
jazdu pana Ignącego siedziała. 

Pan Ignacy powiedział Deptalskiej, po co 
przyjechał 1 z czem wyjeżdża. 

— Ależ to prędko się zrobiło — dziwowała 
się niania — mój Boże! Anim się spodziewała, 
anim wiedziałą! 

— Dla mnie to nie prędkiego, tylko właśnie 
tak, jak potrzeba — odrzekł z usmiechem. — 
Jużem ja o pannie Julii oddawna słyszał, a 
brata, Stanisława znam, więcem przecie pra- 
wie znajomy, a przynajmniej nie obcy.... 

— Oj, pilno młodym, zawsze pilno! — po- 
wtórzyła niania, kiwając głową, jakby w za- 
chwycie. 

— Kuć żelazo, póki gorące, pani Deptal- 
ska! — wołał wesoło pan Ignacy. — Ja tam 
nie potrzebuję czekać tego, żeby mnie kto 
pannę Julię zduchuął, a na to niedługobym 
czekał. 

Panna Julia rada była z pośpiechu, ale 
nie wypadało tego okazać, więc wtrąciła:: 

— E, nie ma tu takich, jak pan Ignacy... 

-~ Kiedy niema, to niech ja to na moja 


szczęście zarachuję! — odpowiedział. 

— A kiedyż wesele? — spytała niania. 

— Jabym chciał choóby zaraz! — zaśmiał 
się p. Ignacy. — Ciężko mnie przyjeżdżać tu, 


bo daleko, koszt wielki. 

Ostatecznie jednak układać się o wesele 
bez wiadomości ciotki Cendeckiej nie chcieli. 
Postanowili dać tymczasem na zapowisdzi, a 
resztę zrobić tak, jak ciotka doradzi. 


Pan Ignacy odjechał dopiero późno w 


cy. s 
W kilka dni potem zjechała pani Cende- 
aka dla narady z panną Julią, i oświadczyła, 
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że wesela wyprawiać nie może bo niema za 
co, ale ofiaruje swoje mieszkanie i zajmie się 
urządzeniem przyjęcia gości. Postanowiły obie, 
że wszystko powinno być nie po chłopska, lecz 
po szlachecku. 

— Ignacy z mieszczan jest—mówiła ciotka 
— to nic, teraz się mieszczaństwo z panami 
het zrównało, to i nam wstydu nie będzie; 
ale niechno te jego łyki familianty zobaczą 
szlacheckie przyjęcie! 

— (Cóż ciocia chce dać na obiad? 

— (o? A to sobie dobre! Wszystko musi 
być; przecie nie sama tylko wieprzowina, jak 
u prostactwa; musi być i wołowina, i cielęci- 
na, i gęś, a swoją drogą bigos i faki, żeby 
każdy sobie wybrał, co sam chce. Blamanże 
dwa: czerwony i biały; już ja to potrafię sa- 
ma zrobić; jak nie będzie żelatyny u Dawidka, 
to i na mące kartoflanej sporządzę tak, że pal- 
ce lizać! 

— E, ciociu, gdzież można na mące! 

— Widać, że można, kiedy ci powiadam. Ty 
mnie gotowania nie będziesz uczyła, boś przy 
mnie smarkula. Nieboszczyk Florek, twój wuj, 
był grymaśny w jadle, że niech Bóg broni, a * 
com mu tylko dała — to jadł. 

Koniec końcem uradziły, że panna Julia 
da ciotce trzydzieści rubli na koszta przyjęcia 
weselnych gości, zostawiając dla siebie BO na 
wyprawę. Muzyka, trunki i pierścionki miały 
być na głowie pana Ignacego. Stosowne za- 
wiadomienie zostało też do niego przez panią 
Cendecką wysłane. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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cem się literatury i historyi polskiej, a nie- | 


dawno temu, kiedy się pytał po klasach, kto 
chce brać udział w lekcyuch języka polskiego, 
usiłował chłopców od tego udziału odciągnąć, 
gdyż przedstawiał im, że będą mieli więcej 
czasu na lucinę i greczyznę, gdy zaniechają 
uczyć się po polsku. Ale to wszystko nis po- 
mogło, gdy już raz był żle u wyższych sfer 
zapisany. 

Wogóle jest tu na porządku dziennym 
chęć przypodobania się władzom nauczycieli 
przez sekaturę uczniów Polaków. Dzieje się to 
zwłaszcza w szkołach ludowych. I tak np. 
w szkole w Bogucicach, nauczyciel Niemiec, 
zamiast zajmować się nauką prowadzi z ucznia- 
mi swymi dysputy, udowadniając im, że są 
Niemcami, a nie Polakami i że nie powinni 
chodzić na polską naukę katechizmu. Ucznio- 
wie bronią się jak umieją i mogą. Jeden z nich 
„śmielszej natury“ powiedział nauczycielowi, 
że w szkole wprawdzie musi po niemiecku 
mówić, ale w domu będzie sobie mówił tylko 
po polsku, bo nikt nie ma prawa zakazać mu 
tego. Nauczyciel wdał się z rezolutnym chło- 
pakiem w rozmowę, w której między innemi 
zapytał go, do kogo będzie strzelał, gdy będzie 
pruskim żołnierzem. Chłop k odparł: „do niko- 

o!* Z tej niewinnej odpowiedzi ucznia pol- 
skiego wyciągają pisma hakatystyczne wnio- 
sek, że on i jemu podobni będą złymi żołnie- 
rzami na wojnie, gotowymi każdej chwili do 
zdrady. 

W Prusach Zachodnich zaszła jedna zmia- 
na własności ziemskiej przy ciekawych warun- 
kach. Oto pp. Wiarzbiccy mieli tam na sprze- 
daż wieś Małe Pułkowo. Wieś ta nigdy jeszcze 
nie była w rękach Niemców, chyba kiedyś 
w niepamiętnych czasach krzyżackich. W 18 
wieku dzierżyli ją Orłowscy, po nich Wysoccy, 
następnie Sulerzycey, wreszcie Wierzbiccy. 
Przykra więc była dla pp. Wierzbiekich myśl, 
żeby ten majątek miał przejść teraz w ręce 
niemieckie, a przecież musieli go sprzedać, bo 
będąc w przykrem położeniu majątkowem, po- 
stanowili gospodarować na mniejszej posiadło- 
ści. Naturalnie komisya kolonizacyjna oświad- 
czyła zaraz gotowość kupienia Pułkowa i ofia- 
rowała znaczną sumę; na szczęście trafił się 
także kupiec polski, p. Kazimierz Chrzanow- 
ski, który jednak mógł ofiarować sumę o 60.000 
marek mniejszą. Mimo to pp. Wierzbiccy sprze- 
dali swą wieś p. Chrzanowskiemu, ale za owe 
60.000 marek różnicy nałożyli nań w kontrak- 
cie obowiązek, że nigdy nie sprzeda Pułkowa 
komisyi kolonizacyjnej, lecz rozparceluje go a 
parcele obsadzi polskimi włościanami. Jakże 
wzniosłe uczucie patryotyczne kierowało tymi 
ludźmi, którzy będąc majątkowo zrujnowany- 
mi, jednakże zgodzili się stració 60.000 marek, 
byleby ich ziemia nie przeszła w ręce nie- 
mieckie! 


Wiedeń, 8 kwietnia. 


(y.) Jutro rozpoczyna tutaj swe obrady między- 
narodowy kongres przeciw alkoholizmowi. Zwo- 
łany on został za inicyatywą tutejszego Towa- 
rzystww lekarskiego i miał obradować w lokalu 
tego Towarzystwa, wszelako wzbudził tak wiel- 
kie zainteresowanie itakie mnóstwo osób zgła- 
szą się do udziału w nim, że musiano nająć 
największą salę w Wiedniu, t. j. wielką salę 
Towarzystwa muzycznego. Z zagranicznych 

aństw przybędzie wielu uczestników, w ich 
iczbie niektóre osoby bardzo wybitne. Jako 
delegaci Rosyi przybędą z polecenia cara hr. 

Ludwik Skarzyński i p. Niegorodcew, delega- 
tem rządu francuskiego będzie dr. Richard, 
szef szpitala wojskowego w Paryżu, Szwajca- 
rya reprezentowana będzie przez p. Millieta, 
naczelnika biura statystycznego w Bernie, 
z Belgii przybędą między innemi trzy panie, 
biorące żywy udział w tamtejszym ruchu ko- 
biecym ı w agitacyi dążącej do zwalczania pi- 
jaństwa. Są to panie Małgorzata Laveleye i 
Parent z Leodyum i pani Keelhoft z Brukseli. 
Z Niemiec przybędą znani kierownicy kato- 
lickich stowarzyszeń wstrzemięźliwości, rektor 
Neumann i profesor Weiss, z Anglii dr. Ridge 
i fanatyczny propagator antialkoholizmu Wer- 
kely. Czynny udział w kongresie weżmie tak- 
że sędzia z Zurychu, Otton Lang i wypowie 
odczyt o aikoholizmie i o walce klas. Ogółem 
zapowiedziano do tej pory 60 odczytów. Dwa 
kierunki reprezentowane będą na kougresie: 
jeden dążący do radykalnego wytępienia uży- 
wania wogóle alkoholu pod jakąkolwiek po- 
stacią, a drugi, propagujący tylko wstrzemię- 
źliwość, t. j. umiarkowane używanie napojów. 
O cywilizacyjnem znaczeniu unikania alkoholu 
mówić będzie głośny przyrodnik profesor F'o- 
rel z Chigny, który całe swe życie poświęca 
zwalczaniu pijaństwa. Imieniem rządu austrya- 
ckiego powita to zebranie prezes gabinetu dr. 
Koerber. Panie z towarzystwa tutejszego urzą- 
dzają dla członków kongresu w piątek 12-go 
w sali hotelu „Continental* ucztę, tak zwaną 
hkezalkoholową, na której nie będą podawane 
żadne trunki zawierające alkohol, a więc ani 
wódka, ani koniak, ani piwo, ani wino, ani 
żadne likiery. Po uczcie odbędzie się koncert. 

Innego rodzaju zabawę na wielkie rozmia- 
ry urządza niestrudzona aranzerka wspania- 
łych widowisk na cele dobroczynne, księżna 
Paulina Metternich. Zabawa ta będzie nosiła 
miano „japońskiego święta kwitnienia czere- 
Śni*, i odbędzie się w rotundzie w Praterze w 
sobotę i w niedzielę. Wnętrze rotundy prze- 
mienione zostania w małe miasto japońskie, w 
którem znajdować się będą rozmaite stylowe 
budowle japońskie, począwszy od pałacyku ksią- 
żęcego, aż do chaty wieśniaczej. Wśród tych 
budynków znajdować się będą małe ogródki, 
wodospady, fontanny, mostki itp. Wszystkie 
domy, wieżyczki i słupy ustrojone będą gir- 
landami z kwiecia czereśniowego. Czterysta 
pań pełnić będzie funkcye gospodyń, wszystkie 
przebrane będą w kostyumy japońskiei już to 
sprzedawać będą bilety, już to zajmą miejsca 
przy bufetach i przy fantąch. Dwa teatrzyki 
japońskie, cztery kapele wojskowe, koncert to- 
warzystwa śpiewackiego, wieczorami ilumina- 
cya rotundy lampionami japońskiemi itp. uzu- 
pełniać będą aż nazbyt bogaty program zaba- 
wy. Dochód z tych widowisk przeznaczony 
jest w połowie na ochotnicze towarzystwo ra- 
tunkowe, a w połowie na powszechną poli- 
klinikę. 

Bardzo zajmujący gość z Ameryki prze- 
bywa w murach Wiednia od kilku dni. Jest 
nim Frank Vanderlip, do niedawna  jeneralny 
sekretarz ministerstwa finansów w Waszyngto- 
nie, a obecnie dyrektor jednego z największych 
banków w Nowym Yorku. Człowiek ten, li- 
czący obecnie dopiero 36 lat, ma za sobą 
prawdziwie amerykańską karyerę. Jest on ślu- 
sarzem z zawodu i przed laty kilkunastu pra- 
cował jako zwykły robotnik wfabryce maszyn 


w Chicago. Praca ta jednak nie cieszyła go i 
chciał on koniecznie zostać dziennikarzem. 


się więc stenografii, poczem został jednym z 
najpodrzędniejszych reporterów w dzienniku 


jednak wnet nadzwyczajne zdolności 


W chwilach wolnych od pracy nauczył 


Chicago Tribune. — Naczelny redaktor poznał 
]880; 
zwłaszcza w kwestyach finansowych i banko- 
wych i po roku zrobił go redaktorem części 
finansowej swego pisma. Odtąd szybkim kro- 
kiem szedł Vanderlip w górę. Został redakto- 
rem i współwłaścicielem wychodzącego w Chi- 
cago pisma finansowego American Economist, 
a w roku 1897 minister finansów Stanów Zje- 
dnoczonych Symon J. Gage, który był dawniej 
bankierem w Chicago, powołał Vanderlipa do 
Waszyngtonu, początkowo na swego prywatne- 

o sekretarza, a w pół roku później zrobił go 
jeneralnym sekretarzem ministerstwa finansów. 
W ten sposób dawny ślusarczyk został jednym 
z najwybitniejszych dygnitarzy w amerykań- 
skim świecie bankierskim. Przed kilku tygo- 
dniami porzucił posadę rządową w minister- 
stwie, » przyjął znakomicie płatny urząd dy- 
rektora jadnego z największych banków nowo- 
jorskich. W interesie tego banku objeżdża obe- 
enie Europę dla studyów, by poznać urządze- 
nia wielkich banków europejskich i poinformo- 
wać się o tutejszych stosunkach finansowych 
i handlowych. Złożył on wizytę naszym mini- 
strom, gubernatorowi banku austro-węgierskie- 
go d-rowi Bilińskiemu i kierownikom innych 
tutejszych instytucyi bankowych. — Z rozmów 
tego finansisty amerykańskiego można poznać, 
że tamtejszy świat bankierski pragnąłby gorą- 
co nawiązać ściślejsze stosunki z europejskimi 
centrami ruchu pieniężnego, by módz część 
swych kapitałów fruktyfikować w Europie ko- 
rzystniej niż we własnym kraju. Między inne- 
mi dowiedzieliśmy się np. od p. Vanderlipa, że 
w Stanach z O dÓczonycii ulokowana jest suma 
445 milionów doląrów, w bonach skarbowych, 
które przynoszą tylko 20/,, a mimo to mają na 
targu kurs 106 do 107 za sto. Tutejsi finansi- 
ści są ogromnie zaciekawieni przybyciem p. 
Vanderlipa, gdyż sądzą, że jest ono wstępem 
do znacznych transakcyi, które sprowadzą na- 
pływ złota z Ameryki do Austryi. — Z Wie- 
dnia udaje się p. Vanderlip do Pesztu, a stam- 
tąd do Petersburgu. 


kościółek w Okopach ów, Trójcy 

Od osobistości, zajmującej się nader gor- 
liwie pamiątkami historycznemi w naszym kra- 
ju i zajmującej wybitne stanowisko w społe- 
uzeństwie, otrzymujemy następujące uwagi: 

Korespondencya umieszczona w Przeglą- 
dzie Nr. 76 z dnia 2 kwietnia br., w której 
Siena sprawę odbudowania kościoła znaj- 

ującego się w Okopach św. Trójcy nad Zbru- 
czem, nasuwa niejedną uwagę. 

Niesprawiedliwym jest zarzut uczyniony 
w tej korespondencyi, że społeczeństwo nasze 
obojętnie traktuje sprawy zachowania pamią- 
tek i że nie jest dość ofiarne, wtedy, gdy cho- 
dzi o zachowanie pamiątek od zagłady lub 
tworzenie nowych cennych przybytków poświę- 
conych dobru publieznemu w przeróżnych je- 
go odmianach. 

Nie ma bowiem społeczeństwa pozbawio- 
nego bytu AE i żyjącego w tak nie- 
zwykle trudnych warunkach, któreby więcej 
czyniło ofiar celem podniesienia się z upadku, 
jak społeczeństwo nasze, żyjące w tym właśnie 
odłamie dawnej Polski, zwanym dziś Galicyą. 
Dość przypomnieć takie wiekopomne fundacye, 
jak bibliotekę im. Ossolińskich, fundacye hr. 
Skarbka, im. Lubomirskich, muzeum Dziedu- 
szyckich we Lwowie, muzeum Czartoryskich 
w Krakowie i wiele, wiele innych, powstałych 
ofiarnością szlachetnych jednostek, a także in- 
stytucye dobra publicznego, powstałe z dro- 
bnych składek, siłami zbiorowemi, jak szpital 
św. Zofi dla dzieci we Lwowie, Dom Matejki 
w Krakowie, liczne kolonie wakacyjne dla 
dzieci ze wspaniałą kolonią w Tuchli na czele 
i wiele innych, których tu wszystkich wyli- 
czyć niepodobna. Wolno przeto powiedzieć 
śmiało i bez przesady, że w naszem społeczeń- 
stwie nawet ci, którzy najskromniej są wypo- 
sażeni, a więc rozporządzający dochodem od 
1000 do 2000 koron rocznie, składają przynaj- 
mniej 2% dochodu tego na cele społeczne i fi- 
lantropijne, jako składki, zapomogi, jałmużny 
i t. p. Rozporządzający większymi dochodami 
składają również tyle, a jakkolwiek może bar- 
dzo bogaci procentowo od dochodu mniej skła- 
dają na cele dobra publicznego, to biorąc cy- 
fry absolutne, składają przecie rocznie wielkie 
na ten cel kwoty. 

Społeczeństwo jednak, składając ofiary, 
słusznie ma prawo żądać, żeby wiedziało, czy 
ofiary te będą odpowisdnio do celu użyte. Je- 
żeli zatem składki na odbudowę kościoła św. 
Trójcy nie płyną dalej i ostygł pierwotny za- 
pał do ofiarności, to wina leży — wyznajmy 
to otwarcie — po stronie komitetu. 

Szanowny korespondent zaznacza sam, że 
kwota 3653 K. 36 h. złożona jest od kilkuna- 
stu lat na książeczkę Banku dla handlu i prze- 
mysłu. Od lat kilkunastu komitet nie uczynił 
zatem nic, a jednak mógł uczynić przynajmniej 
tyle, by społeczeństwo obznajomić, co właści- 
wie uczynić należy, by drogocenną pamiątkę 
uratować od zniszczenia, a choćby od profana- 
cyi. Należałoby więc przedewszystkiem podać 
do publicznej wiadomości : 

a) czy wzmiankowany kościół może być 
nabyty na rzecz kraju, a względnie na rzecz 
komitetu, mającego zamiar zająć się restau- 
racyą ; 

b) czy kościół ten należy utrzymać li dla- 
tego, że jest pamiątką narodową, czyli także 
i ze względu na wartość architektoniczną; 

c) w jaki sposób można przeprowadzić 
odbudowę. W tym celu należałoby sporządzić 
plany restauracyi wraz z kosztorysem, oraz 
program przeprowadzenia odbudowy, która 
choóby i lat kilka trwać miała; 

d) wreszcie komitet odbudowy i to wziąć 
powinien pod rozwagę, co uczynić należy na 
wypadek, gdyby składki nie dopisały. Czy 
mianowicie nie udałoby się choćby jako ruiny 
uratować drogiej pamiątki od zupełnej zagłady 
i bolesnej profanacyi. 

Gdyby więc komitet użył część na ten 
cel złożonej kwoty na sporządzenie planów i 
kosztorysów, zechciał wystosować odezwę do 
społeczeństwa i dołączył do odezwy program 
budowy, fototypie dzisiejszego stanu kościoła, 
oraz fototypie projektu, jak kościół ten po od- 
budowie ma wyglądać, i rozrzucił tę oaezwę 
w wielotysięcznych odbitkach, choćby tylko 
w Galicyi, to wątpić nie należy, że niebawem 
zbierze się fundusz, umożliwiający zachowanie 
tej cennej pamiątki. 


PRZEGLĄD z dnia 11 Kwietnia 1901. 


Niezwykle piękna monografia „Okopy 


św. Trójcy” dr. Finkla nie jest przystępną 
dla szerokiej publiczności. Odezwa zaś wysto- 
sowana do ogółu, powtarzana co roku wraz ze 
sprawozdaniem o postępie robót, 
najbiedniejszego i 
składki niezawodnie popłyną sowicie. 


dotrze do 
pobudzi do ofiarności, a 

Koszta połączone ze sporządzeniem planu 
iz wydrukowaniem odezwy będą stosunkowo 
nieznaczne i spotrzebują drobną część zebra- 
nych już pisniędzy, a cel, zachowanie drogiej 
pamiątki od zagłady, może i powinien być 
osiągnięty. 


Co i o czem piszą. 


Swego czasu drukowaliśmy w naszem pi- 
śmie doskonały artykuł sympatycznego AR: 
cysty p. Ludwika Straszewicza o dwóch od- 
miennych typach bohaterów : Robinsonie i Don 
Kiszocie. Teraz znajdujemy w petersburskim 
Kraju inny również bardzo pouczający artykuł 
p. Struszewicza p. t. „Bez dogmatu," w któ- 
rym autor chartkiesdkiie trzy typy ludzi bez 
dogmatu według trzech bohaterów z naszej li- 
teratury: Płoszowskiego z powieści „Bez do- 
gmatu“ Sienkiewicza, doktora Józwowicza z 
dramatu „Na jedną kartę“ tegoż autora i Wo- 
kulskiego z ' Palki’ Prusa. Biəg ich życia to- 
czy się całkiem odmienną koleją, tylko koniec 
ich podobny: wszyscy trzej giną marnie, 
wszyscy trzej przegrywają stawkę życiową. 
Przyczyną tego jest brak dogmatu, który u 
każdego z tych typów objawia się w inny spo- 
sób i jest skutkiem innych okoliczności. I tak 
Płoszowski, zdaniem p. Straszewicza, należ 
do okazów dziś już bardzo rzadkich, któryc 
jednak pełno było zwłaszcza w pierwszej po- 
łowie wieku XIX, zostającej pod umysłowym 
wpływem sceptycznej filozofii francuskiej zkoń- 
cą XVIII wieku. 

Churakter i wpływ tej filozofii — pisze p. 
Straszewicz — świetnie wyjaśnił uczony francuski, 
Hipolit Taine, w dziele: „Łes origines de la 
France contemporaine“. Głównym jej rysem było 
przesadne zaufanie do ludzkiego rozumowania. Na- 
kazywuła ona odrzucać, jako przesąd, wszelką za- 
sadę, jeżeli rozum nie potrafił jej wyjaśnić i udo- 
wodnić, nakazywała potępić wszelkie przeświadcze- 
nie, jeżeli go nie potwierdziło krytyczne filozofo- 
wanie. A. że przytem ezłowiek często własne 
koncepty uważa za najtrafniejszą filozofię, i ile 
głów, tyle sposobów myślenia — więc znikały 
z umysłów wszelkie punkty stałe, wszystko w ka- 
żdej chwili zależało od własnej kombinacyi rozu- 
mowej. Na zagadnienia, stawiane przez życie, nikt 
— według tej filozofii — nie powinien mieć od- 
powiedzi gotowych, wysnutych z jakichś zasad, 
nieulegających wątpliwości, nie podpadających kry- 
tyce, z dogmatów moralnych i społecznych — 
wszystko to zastąpić winno ciągłe filozofowanie, 

Tymczasem owe zasady, owe przeświadczenia, 
które się dziś wydawać niejednemu mogą przesą- 
dami, rezultatem jakiejś naiwności lub może nawet 
oszustwa, które rozumowanie powierzchowne każe 
odrzucać, mają często ten sam początek, co prawdy, 
głoszone przez naukę, t. j. są rezultatem długiego, 
mozolnego, kosztownego doświadczenia, „Ludzie — 
pisze Taine — po wielu próbach i dochodzeniach, 
przekonali się, iż taki a taki sposób życia lub my- 
ślenia jest jedynie dobry, jedynie odpowiadający 
ich położeniu, najstosowniejszy i najdobroczynniej- 
szy. Stworzył się tedy stan rzeczy, powstał dogmat, 
który w swoim czasie był owocem mądrości spo- 
łecznej, który często i dziś jeszcze jest warunkiem 
pomyślności ogółu, a który się nam wydaje jakąś 
dowolnością bezzasadną*. Zaginęła pamięć o argu- 
mentach, które spowodowały przyjęcie danej zasa- 
dy, stworzenie instytucyi; niewykształcony histo- 
rycznie, a z natury słaby umysł człowieka odszu- 
kać ich nie umie, zdobyta zaś przed wiekami przez 
praojców prawda trwa i działa w postaci ślepego 
niejako przeświadczenia, w postaci dogmatu. Przez 
długą praktykę dogmaty takie przeistoczyły się 
w duszach naszych w nałogi, we wstręty, w pra- 
gnienia, które tworzą kulturę duchową rodzaju 
człowieczego. Na tej drodze wytworzyło się obrzy- 
dzenie do ludożerstwa, do wielożeństwa, do kra- 
dzieży, w ten sposób urosło współczucie dla cier- 
pienia bliźniego i t, d. Gdyby ludzkości odjąć 
nagle to dziedzictwo po przeszłości, wpadłaby ona 
w stan dzikości, rozumowanie nicby nie pomogło. 

„Każda teorya — mówi Taine — nabiera 
siły czynnej dopiero wtedy, gdy się stanie slepem 
przeświadczeniem. Ażeby przejść do rzędu czynni- 
ków życia praktycznego, ażeby objąć rządy nad 
duszami człowieczemi, ażeby się przeistoczyć w po- 
budkę do czynu, musi ona w umyśle ludzkim 
przejść w stan wierzenia, nałogu, skłonności, tra- 
dycyi rodzinnej, musi z wyżyn Żywej, rozumującej 
inteligencyi zejść de tych giębin, gdzie spoczywają 
nieruchome podstawy woli — i tam wrosnąć 
w grunt; wtedy dopiero stanie się ona częścią 
charakteru i siłą społeczną. Ale jednocześnie utraci 
charakter krytyczny i wyrażne uzasadnienie; prze- 
staje wtedy znosić wszelką opozycyę, wszelkie po- 
wątpiewania, nie pozwala na żadną zmianę, na ža- 
dne ustępstwo“, słowem, tworzy się dogmat. 

Jedynym bodźcem w człowieku do czynu mo- 
że być popęd, pragnienie, uczucie. Myśl, rozum — 
to tylko doradzcy, ministrowie wazechwładnego 
monarchy — serca. Myśl może pohamować uczu- 
cie, może je nawet uszlachetnić, ale też może je 
rozpętać do złego, tłómacząc, dostarczając wykrę- 
tów. Giętki umysł zdoła wszystko udowodnić: dziś 
przekona, że coś jest czarne, jutro wykaże, iż toż 
samo od Śniegu bielsze, Fryderyk Wielki, gdy się 
przekonał o możności skrzywdzenia sąsiada, gdy 
nabrał do tego ochoty i już postanowił posłać woj- 
ska, nakazywał dyplomacyi swojej poszukać uza- 
sadnienia tego czynu. I zawsze dyplomacya zdołała 
znaleść pretekst, jakąś podstawę historyczną lub 
dynastyczną, które uzasadniały wybuch wojny, a 
zaborowi cudzej ziemi nadawały pozory prawności. 
Dla złego serca rozum bywa zawsze usłażną a zdol- 
ną dyplomacyą. 


* 


d * 

Po tych ogólnych uwagach wraca autor 
do postaci Płoszowskiego i w związku z poru- 
szoną powyżej przez siebie kwestyą usłużności 
rozumu dla podszeptów serca, wypowiada twier- 
dzenie, że gdyby Płoszowski nie żył przypad- 
kowo w bardzo korzystnych warunkach, byłby 
łatwo wskutek braku dogmatu mógł stać się 
łotrem. Gdyby traf nie postawił na jego dro- 
dze kobiety wyjątkowo uczciwej, Płoszowski 
pon ipy zbrodnię cudzołostwa, gdyby go 
pohała żądza majątku lub karyery, nie cofnąłby 
się przed łamaniem serc 1 egzystencyi ludzkich, 
podobnie, jak to czyni dr. Józwowicz. Ale jest 
prócz tych wyjątkowo pomyślnych okoliczno- 
ści jeszcze jeden czynnik, który sprawia, że 
Płoszowski jest dla społeczeństwa tylko bezu- 
żytecznym, a nie wprost szkodliwym: oto z bra- 
kiem dogmatu łączy się u niego brak woli. 

„Nie umie chcieć* — chory jest na brak 
woli. Choroba to znana oddawna wśród wszystkich 


narodów ; ludzie oczytani zowią ją hamletyzmem. 
W pewnym sensie najgorsza to z chorób, bo nie 
budzi wcale współczucia. Człowiek, nią dotknięty, 
bywa zawsze lekceważony, a często wyśmiewany. 
Ludzie delikatni mianują go niedołęgą, niedelika- 
tni — wałkoniem. Płoszowski zanadto jest przejęty 
przeświadczeniem o poczuciu piękna, aby kiedy po- 
wiedział o sobie coś brzydkiego; zanadto wiele za- 
stanawia się nad własną osobą, ażeby nie widział 
swej nicości; zanadto mądry, aby nie znalazł wy- 
krętu do zwalenia winy za tę nicość na coś lub 
na kogo. Wykręt jego nosi nazwę: „/improducii- 
vité slave”, niewydajność słowiańska. Nie on wi- 
nien, winno pochodzenie, rasa, siła wyższa. Z nią 
niema rady, więc sumienie może być spokojne. 

Rzecz szczególna, że ten wykręt Płoszow- 
skiego bardzo się u nas podobał. W literaturze, 
w dziennikarstwie, w rozmowach, poczęto powtarzać 
z pewną lubością wyrażenie: „Pimproductivitć 
slave“, dano mu siłę argumentu, dano mu wiarę, 
uznano za wyraz trafnego, głębokiego spostrzeże- 
nia. Zwracamy przytem uwagę, że nie mamy wcale 
do czynienia z dowodzeniem Sienkiewicza; to tylko 
jedno z licznych powiedzeń jego przefilozofowanego, 
chorobliwie ciągle rozumującego bohatera „bez do- 
gmatu*. Nie bałamutniejszego dla myśli społecznej, 
jak dowcipne słowo, streszczające dobitnie niewy- 
rażne dotychczas domysły, mniemania, przesądy 
ogółu. wysnuwane z pozorów. Niewyrażna mgławica 
krystalizuje się odrazu, przybiera postać prawdy 
oczywistej. Ten znał malarza leniucha, ów spotkał 
pisarza, nie lubiącego brać pióra do ręki, a nie- 
trudno też dowiedzieć się o urzędniku, gorliwym 
przy wincie, a roztargnionym w biurze; — każdy, 
znajomość taką łatwo sobie przypomniawszy, uzna 
to i ogłosi za dowód trafności konceptu Płoszow- 
skiego o „Vimproductivitć slave“. 

Ale prawdy o narodach nie szuka się na dro 
dze zawodnych spostrzeżeń, wśród szczupłego kółka 
osobistych znajomych. Historya, zapytana o „łim- 
productivité slave“, nie byłaby z pewnością ani tak 
stanowczą, ani tak surową. Słowianie potrańli two- 
rzyć państwa potężne. Słowianie na polach, które 
im przypadły w udziale, nie znaleźli, jak Francuzi, 
owoców pracy galskiej i rzymskiej, dróg bitych, 
kanałów, miast murowanych; większość szczepów 
słowiańskich nie trafiła na klimat i na glebę, które 
rodzą winogrona, lecz w ciężkim mozole orać musi 
piaski mazowieckie pod żyto, lub kopać nieużytki 
niewdzięczne na Białej Rusi. A jednak ci Słowia- 
nie doszli do jakiejś kultury, nieraz do zamożności, 
a na tym i na owym punkcie doganiają nawet 
starszy, szczęśliwszy Zachód. Świat cały zna uczo- 
nych, literatów, artystów Słowian. Czesi groźni gą 
Niemcom nie przez krzyki i bójki w parlamencie, 
ale przez pracę, która w przemyśle, w rolnictwie, 
w handlu, pokonywa potomków szczepu, niegdyś 
tryumfującego na polach walki orężnej. 

Taki to los. Do utrapień rodzaju ludzkiego 
należy też nieszczęście, że dostępu do prawdy bro- 
nią zawsze łudzące pozory, nie tylko łudzące, ale 
przyjemne i wygodne. W chwili obrachunku z sa- 
mym sobą, gdy sumienie wyrzuca człowiekowi mar- 
nowanie zdolności, trwonienie czasu, bezużyteczność 
życia, jakże to dobrze, zamiast bić się w piersi i 
na poprawę wysilać, odrazu dać sobie rozgrzesze- 
nie wygłoszeniem formułki: „improductivitć slave“. 
Każdy próżniak czuje się zaraz ofiarą jakiejś fatal- 
nej tajemnicy dziejów i natury, a zamiast powziąć 
pogardę dla swej nicości, ma się za godnego współ- 
czucia. Przeciwko takim wykrętom, przeciwko ta- 
kim usprawiedliwianiom nicości własnej powstawać 
należy, tępić je trzeba, bo one, będąc same na- 
stępstwem braku dogmatu, skutki tego kale':twa 
potęgują bardzo. 

Badania uczonych wykazały, iż brak siły do 
czynu, zbyt słabe chęci do pokonywania bezwła- 
dności swej natury, są objawem choroby— „choroby 
woli“. Ogół nazwę tę przyjął. Należy jednak pa- 
miętać, iż najbezwzględniejsza prawda biologiczna 
nie koniecznie musi być decydującą w sferze po- 
jęć społecznych. W naturze wszystkie zjawiska są 
jednakowo słuszne, jednakowo uprawnione. W na- 
turze niema złego i dobrego. Ale w sprawach spo- 
łecznych inaczej. Zawalidroga lub szkodnik — 
zdrowi czy chorzy — są jednakowo wrogami po- 
myślności ogólnej. Społeczeństwo musi się bronić; 
powinno też traktować inaczej członków użyte- 
cznych, inaczej nieponiów, bo zresztą niema Żadnej 
zasady uważać'z góry chorobę woli za nieuleczalną. 


R x 
* 


Dr. Józwowicz, to drugi typ człowieka 
bez dogmatu, typ bardzo dziś pospolity. To 
nie syn starego, ginącego rodu, ale silne, do 
życia potężnie uzdolnione dziecko lndu. Wszyst- 
kie narody mają teraz z tym typem kłopot, 
wszystkie literatury posiadają liczne jego por- 
trety. U Józwowicza niema ani śladn choroby 
woli, owszem wola w nim zanadto wybujała i 
nie nauczyła się jeszcze podporządkowywać pod 
dogmat społeczny. 

Dogmat społeczny — pisze p. Straszewicz — 
to stosunek jednostki do ogółu i wypływające ze 
stosunku tego obowiązki, Degmatem być może cel 
jakiś ogólny, od samolubstwa wolny, idea, której 
człowiek poświęca myśli swoje, pracę swoją, życie, 
która jest dlań tem, czem biegun dla magnesu — 
wskazuje mu w chwili każdej, gdzie dążyć powi- 
nien. — Józwowicz urodził się w izbie, niezbyt pe- 
wnie ciepłej i niezbyt widnej. W tukich izbach 
dotychczas rzadko kiedy — niestety — gości Świa- 
doma dbałość o szlachectwo duszy, rzadko kiedy 
mówi się o bezinteresownej służbie publicznej 
tradycye rodzinne pamiętają głównie niedawne, 
ciężkie, upokarzające poddaństwo. W rodzinie Pło- 
szowskich już obumarły te święte drgnienia, od 
których w sercu człowieka zapalają się ognie wiel- 
kiej milości dla bliźnich, dla społeczności, dla ro- 
dzaju ludzkiego, wskutek których jednostka czuje 
się sługą ogółu, a wierna służba rezkosz jej przy- 
nosi. Drgnienia te z przeszłości płyną, z ducha 
tych świętych mężów, tych bohaterów, tych praco- 
wników i tych usiłowań zbiorowych ku prawdzie, 
ku doskonałości, które ludzkość z siebie wydała. 
Dusza człowiecza, wychowana wśród drgnień ta- 
kich, w ogniach takiej miłości, umie tłumić po- 
pędy samolubne, zapomina o marnych drobiazgach 
własnego interesu, gdyż przed oczyma jej jaśnieją 
słońca przyszłej szczęśliwości powszechnej.—W ro- 
dzinie Józwowiczów jeszcze się drgnienia te nie 
narodziły. 

Głównymi i ciągłymi towarzyszami życia Józ- 
wowicza były niedostatek i upokorzenie. Wśród 
kolegów był rodzajem intruza; takiemu nie żałują 
nigdy szyderstwa. Wszystko zdobywać musi z 
większym trudem niż inni, a za każde powodzenie 
płaci bólem, Dusza jego nasiąka goryczą, przej- 
muje się złością do wszystkiego, co wyższe położe- 
niem społecznem, bo to wszystko dlań wrogie. 
Wszystko, co dobrego dostaje od ludzi, pada nań 
jak łaska, jak litość, którą mu wymówią, jeśli nie 
sami dający, to świadkowie lub pierwsi lepsi prze- 
chodnie. Ale Józwowicz jest silny. Rodzina nie 
dała mu dogmatu, ale nie dała mu też choroby 
woli — umie chcieć silnie, potrafi chcenie w czyn 
zamienić. Na szerszej arenie życia nie zdobył u- 
czuć obywatelskich, ale posiadł wiedzę, rozwinął 


inteligencyę. nabrał daleko sięgających ambicyj i 
apetytów. Postawił przed sobą cele najzupełniej sa- 
molubne i roztrąca bez skrupułu wszystkich, któ- 
rzy mu stoją na drodze — rujnuje, zabija. 

Sienkiewicz pokazał nam Józwowicza tylko 
u wstępu do karyery na wielkim świecie. Został 
posłem, pewnie zostanie kiedyś ministrem, kiero- 
wnikiem jakiejś gałęzi życia narodowego; a cel 
będzie miał zawsze ten sam — karyerę własną. 

Józwowicz nie jest wytworem fantazyi lite- 
rackiej i nie jest wcale wyjątkiem. Konieczny roz- 
wój życia dźwignął warstwy dotychczas niższe i 
upośledzone i postawił je u progu publicznej pracy, 
publicznych zaszczytów i publicznych ambicyj. 
I z gęstej, głębokiej masy prostaków, nie wcielo- 
nych całkowicie do dziejowego żywota narodów, do 
biegu cywilizacyi, wyrywać się poczęły jednostki 
liczne, mocne rozumem, wolą, ale dorobkiewicze, 
pozbawieni dogmatów i względów społecznych — 
Józwowicze. Jednostki te wprowadzają do życia 
pewne zamięszanie. To przestraszyło wielu, kazało 
się nawet lękać e cywalizacyę. Wielki historyk an- 
gielski Macaulay przepowiedział, iż wtargnięcie 
ludu do życia publicznego podobne będzie do naj- 
ścia barbarzyńców, obniży umysłowość, obniży mo- 
ralność, cofnie kulturę na wieki całe. 

Przepowiednie te nie sprawdziły się dotych- 
czas, i bodaj czy dziś kto przypuszcza naprawdę, 
aby się kiedykolwiek ziściść miały lub mogły. 
Przedewszystkiem wielki zastęp ludzi z warstw, 
dawniej całkowicie uspołecznionych, ruszył naprze- 
ciwko nadciągającym tłumom. Szli uzbrojeni wielką 
miłością bliźniego i postępu, nieśli pochodnie nauki, 
Pracowali gorliwie nad dźwignięciem moralnem, 
umysłowem i obywatelskiem młodszej braci, i pra- 
cata szybko przyniosła owoce obfite. Okazało się 
przytem, iż stary gmach cywilizacyi nie jest wcale 
tak kruchy, aby go obalić zdołał jakiś Samson 
lub nawet cały oddział Samgonów ludowych, naj- 
bardziej nawet zuchwałych, najbardziej nawet gnie- 
wnych na przeszłość i teraźniejszość. Po małych 
wstrząśnieniach — ułomność jednostki takie tylko 
wywołać może -— życie wraca do biegu dawnego 
i jeśli nie sam przybysz, to syn jego staja się 
prawym, wiernym dzieckiem  dziejowego ciągu, 
przyjmuje dogmaty tradycyi, a społeczeństwo zy- 
skuje nowych, często zdrowych i dzielnych praco- 
wników, kultura idzia wyżej i wyżej. 

Trzecim przedstawicielem ludzi „bez do- 
gmatu' jest Wokulski. Typ ten ma już pewną 
wartość moralną, ale dla społeczeństwa nie jest 
jeszcze prawdziwie użytecznym, bonie ma sta- 
łego, wyrażnego celu dążeń i pracy. 

Wokulski ma zasady, ma kulturę umysłową 
i moralną, ma dla ludzi miłość, dla cierpienia 
współczucie, kocha kraj, jego przeszłość i przy- 
szłość, ma też i wolę, zdolność do pracy, inteli- 
gencyę wybitną, a jednak i on jest naprawdę czło- 
wiekiem bea dogmatu- Ale brak mu społecznego 
celu życia, któryby zawsze górował nad wszelkiemi 
osobistemi pragnieniami, któryby stał przed nim 
ciągle święty, nietykalny, bezwzględnie obowiązu- 
jący -- jak dogmat. To nadaje życiu jego chara- 
kter jakiegoś tułactwa, jakiegoś błądzenia. Od na- 
uki przerzuca się do kupiactwa, ale się niem zby- 
tnio nie przejmuje ; naraża życie, a nawet w części 
i reputacyę dla zrobienia majątku, a nie wie do- 
brze, jaki zeń potem zrobi użytek. Wreszcie 
wszystko czyni zależnem od miłości kobiety: jeśli 
go panna Izabela pokocha, pozostanie w Warsza- 
wie i pracą swoją, majątkiem będzie naokół roz- 
siewał dobrobyt, szczęście; jeśli ge nie pokocha — 
ucieknie do Paryża i odda się badaniom fizyczno- 
chemicznym. Jest jak jakaś cząstka maszyny, bez 
ścisłego przeznaczenia, bez osady — szamocze się 
i ściera, bez wyraźnego, trwałego użytku dla ogó- 
łu, bez zadowolenia dla siebie. Nie jest wcale sa- 
molubnym karyerzystą, ale nie jest też słupem ani 
belką w budowie społecznej; ma potemu wszelkie 
kwalifikacye, prócz trwałości, którąby mu nadał 
tylko dogmat, Jego czyny dodatnie noszą zawsze 
charakter przypadku, często on sam uważa je za 
jakiś objaw niepotrzebnej słubości, 

Gdy Wokulski szamocze się bezsilny w szpo- 
nach nieszczęśliwej miłości, gdy ta miłość wyczer- 
puje go, Świat mu cały zasłania, uniezdalnia do 
myślenia i pracy, zarówno on, jak — zdaje się — 
i sam Prus, winy szukają w poezyi romantycznej. 

A jednak oskarżenia podobne nie wydają się 
głuszne. 

Zmora nieszczęśliwej miłości byłaby prawdo- 
podobnie napadła na Wokulskiego, choćby był ni- 
gdy nie czytał ani Mickiewicza, ani Słowackiego. 
Miłości nie można nauczyć się z książki : człowiek 
tak kocha, jak kochać musi wskutek wrodzonych 
własności swej natury, Wokulski zresztą i przed 
poznaniem panny Izabeli nie umiał iść w prostym 
kierunku do celu jednego. Miłośćby go nie wyko- 
leiła, gdyby trzymał się poręczy, gdyby taką po- 
ręcz obowiązku, dogmatu miał. Z ukochaniem tyl- 
ko inne ukochanie walczyć może Wszak- ci to w 
dziejach ludzkości wypadek pospolity, że mąż rzu- 
ca żonę, kochanek kochankę, gdy mu to zrobić ka- 
że powinność społeczna, miłość idei, oddanie się 
sprawie publicznej. 

Wokulski nie ma dogmatu, nie ma też planv 
życia. Biada nad ułomnościami swoich redaków, u- 
bolewa nad brakiem rozumu, powagi, uczuć głęb- 
szych, ale nigdy nie łamie sobie głowy, co robić, 
aby się do poprawy przyczynić. Dużo Wokulskich 
plącze się po świecio, tylko ci, których spotykamy 
na ulicach, w sklepach, fabrykach, w biurach — 
mniej zazwyczaj mają od bohatera Prusa rozumu 
i mniej dobrych popędów ; ale dla gładkiej twe- 
rzy, dla okrągłej figurki, potrafią tak samo zapo- 
mnieć o tem, że po za osobistemi cierpieniami i 
powodzeniami istnieje i obowiązuje służba publiczna. 


KRONIKA. 


Lwów 10 kwietnia, 


Ks. kardynał Ledóchowski dostał katarakty 
na obu oczach, Gdy ona dojrzeje, co nastąpi za 
parę miesięcy, kg. kardynał zamierza dać ją zope- 
rować. 

Książę biskup Puzyna otrzyma dnia 25go 
bm. w Budapeszcie z rąk Cesarza biret kardynal- 
ski. Monarcha udaje sią do Budapesztu dnia 22go 
na kilka tygodni, 

Dr. Seweryn Kniaziołucki, szef sekcyi, b. 
kierownik ministerstwa skarbu, otrzymał order że- 
laznej korony II klasy. 

Wiadomości urzędowe. Inspektor general- 
nej inspekcyi austryackich kolei, radzca cesarski 
Stanisław Rybicki został mianowany starszym in- 
spektorem. 

Koncesya. Właściciel dóbr Stefan Sękowski 
w Mielcu otrzymał pozwolenie na założenie spółki 
akcyjnej z siedzibą we Lwowie pod firmą „Akcyj- 
ny bank związkowy dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.“ 

Z armii. Pułkownik Józef Freuenbrunn-Wein- 
richter, komendant 55 p. p. mianowany komendan- 
tem 26 brygady piechoty, a pułkownik Adolf 
Kroneiger z 55 p. p. mianowany komendantem te- 
go pułku. General-major Maurycy Steinsberg ko- 
mendant 23 brygady piechoty mianowany komen- 
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daniem 27 dyw. p.; pułkownik Jan Griviczicz, | bardzo słuszne oburzenie, gdyż jeszcze się nie zda-] był się obiad u prezydenta. Loubet wniósł na- 
kom. 19 p. p. komendantem 28 bryg. p. W stan | rzyło, aby przeciw oszukanemu mężowi ten, któ- 
spoczynku przeszli: pułkownik Ludwik Uhle z 58|ry jego nieszczęście spowodował, występował tak 


p. p, podpułkownik Franciszek Wydra z 89 p. p., 
starszy lekarz sztabowy dr. Józef Krumpholz z Kra- 


nikczemnie. 
Największy okręt na Świecie spuszczono 


kowa i major Maurycy Hirsch z 56 p. p. Major | przed kilku dniami na wodę z doków w Belfast w 


dr. Ludwik Rona przeniesiony z 24 bat. strzelców 
poluych de 87 p. p.; starszy lekarz sztabowy II 
klasy dr. Franc. Dusek w Jarosławiu mianowany 
komendantem szpitalu w Jozefsztacie.  Komendan- 
tem szpitala nr. 15 w Krakowie mianowany 
starszy lekarz sztabowy II kl. dr. Alejzy Cerno- 
vicky z Przemyśla, 

Utalentowany skrzypek, młodziutki Max 
Wolfstahl, wystąpi w przyszłym tygodniu z kon- 
certem w Tarnopolu. Tarnopolanie są mocno zacie- 
kawieni, bo Wolfstahl urodził się w Tarnopolu, a 
dotąd nigdy tam jeszcze nie koncertował. 


Zorganizowanie prasy polskiej na Szląsku 
pruskim. Spółka, wydająca w Bytomiu pismo Ka- 
tolik, które wychodzi trzy razy na tydzień i ma 
około 18.000 abonentów, kupiła Nowiny Raci- 
borskie, traktuje o kupno Gazety Polskiej, oraz za- 
mierza w innych większych miastach Głórnego 
Szląska założyć gazety w duchu szczerze patryo- 
tycznym. 

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Tłumaczu, Żywcu, Bochni, Samborze, Śniatynie, 
Jaśle, Borszczowie, Limanowej, Tarnowie, Rzeszo- 
wie i Starym Samborze na przeszło sto posad na- 
uczycielskich z terminem do 15 maja. 

Pruska oświata. Dzienniki poznańskie do- 
noszą o nowem zarządzeniu pruskiego ministra 
oświaty, wysoce krzywdzącem prawa poddanych 
pruskich polskiej narodowości. Mianowicie rozpo- 
rządzenie to zmienia system udzielania nauki ję- 
zyka polskiego w gimnazyach w ten sposób, że 
gdy dotąd udzielano jej w gimnazyum niźszem i to 
w języku polskim, — to obecnie będą w wielkopol- 
skich gimnazyach uczyć języka polskiego tylko i 
jedynie w klasach wyższych ipo niemiecku, czyli— 
jak o tem mówi rozporządzenie — „przez nauczy- 
cieli niemieckiej narodowości“. Tem samem ucznio- 
wie niższego gimnazyum nie będą wcale pobierali 
nauki języka polskiego. Udzielanie zuś tej nauki 
w gimnazyum wyższem po niemiecku ma to poli- 
tyczne znaczenie, że język polski będzie trakto- 
wany jako obcy, egzotyczny. Że zaś nauka pol- 
skiego języka, udzielana przez Niemców , będzie ra- 
czej parodyą nauki —to się rozumie samo przez się. 

Nowa polska opera. Warszawianin p. Woj- 
ciech Gawroński, kompozytor opery pt. „Marya“, 
która ma być wystawioną we Lwowie, pisze teraz 
drugą operę pt. „Pojata”, podług głośnego ro- 
mansu Bernatowicza. 

O następstwo na ordynacyi. Majorat Wró- 
blewo w Wielkopolsce jest od kilkudziesięciu lat 
w ręku hr. Zygmunta Węsierskiego-Kwileckiego, 
ożenionego z hrabianką Izabelą Bnińską. Hra- 
biostwo Kwileccy mieli synka, który jednak po 
kilkoletniem życiu umarł przed laty dwudziestoma. 

ten sposób majorat musiałby po Śmierci ordy- 
nata Kwileckiego przejść w ręce pobocznej linii 
Kwileckich. Atoli przed czterema laty, dnia 27 
stycznia 1897, hrabina Kwilecka powiła syna, któ- 
ry szczęśliwie się chowa i jest następcą na ordy- 
nacyę wróblewską. Jednakowoż boczna linia Kwi- 
leckich podniosła wątpliwości co do prawowitego 
pochodzenia tego potomka ordynatów, mianowicie 
zarzuciła, że jest on dzieckiem obcem, podstawionem, a 
fo na tej podstawie, że hrabina Kwilecka liczyła 

w r. 1897 już 50 lat wieku. Oczywiście wobec 
takiego zarzutu ordynat Kwilecki wystąpił ze skar- 
gą w imieniu swego syna o uznanie prawowitego 
pochodzenia i następstwa w dziedziczeniu majoratu. 
Rozprawa odbyła się zesziego tygodnia w Pozna- 
niu, a ordynat dowiódł, że dziecko, o które cho- 
dziło, jest prawym synem jego i jego małżonki, co 
potwierdził między innymi lekarz, który pielęgno» 
wał hrabinę przy narodzinach dziecka. Sąd uznał 
więc prawowitość pochodzenia syna ordynatów 
Kwileckich, a przeciwników skazał na zapłacenie 
kosztów procesu. 

Tajemniczy samobójca. W zeszłym tygo- 
dniu lwowskim pociągiem wieczornym przybył do 
Tarnopola jakiś obcy, porządnie ubrany mężczyzna 
do hotelu krakowskiego, gdzie się też nad ranem 
na drzwiach powiesił. Samobójca, zaraz po przyby- 
ciu do hotelu, spalił wszystkie swoje papiery, tak, 
że jest dotychczas tajemnicą, kim był. 

Car o szkolnictwie rosyjskiem. Jakeśmy 
wczoraj donieśli, następcą Bogolepowa w urzędzie 
rosyjskiego ministra oświaty zamianował car Wan- 
nowskiego, byłego ministra wojny, i w reskrypcie 
do niego wystosowanym zapowiedział radykalną 
rewizyę szkolnictwa w Rosyi. Odnośny ustęp re- 
skryptu brzmi jak następuje: 

„Prawidłowa organizacya oświaty ludowej 
Stanowiła zawsze główną troskę rosyjskich władz- 
ców, którzy licząc się z zasadniczemi podstawami 
rosyjskiego życia i potrzebami czasu, dążyli do jej 
udoskonalenia. Jednakże doświadczenia lat osta- 
tnich wykazały tak istotne niedostatki naszego 
szkolnictwa, że uważam za właściwe przystąpić 
niezwłocznie do gruntownej rewizyi i poprawy. 
Ceniąc wysoko pańskie doświadczenie, nabyte w 
służbie państwowej i pańskiego oświeconego ducha, 
wybrałem pana jako współpracownika w dziele no- 
We] organizacyi rosyjskiej szkoły, a powołując pana 
na szczególnie ważne stanowisko ministra oświaty, 
Jestem mocno przekonany, że będziesz pan dążył 
śmiało i stanowczo do celu przezemnie wskazanego 
1 wniesiesz do wychowania rosyjskiej młodzieży 
ducha dojrzałego doświadczeniem i serdeczną tro- 
skę o jej dobro. Niech Bóg błogosławi naszej pracy! 
Oby rodzice i rodziny, przedewszystkiem zobowią- 
zane do dbania o swoje dzieci, dopomogły nam — 
a wtedy prędko przyjdzie czas, gdy ja, a ze mną 
cały naród, ujrzymy z dumą w młodem pokoleniu 
silną i bezpieczną nadzieję ojczyzny i niezłomną 
Jej podporę na przyszłość !* 

. Smierć przy pracy. W Kałuszu na stacji 
kolejowej pewien handlarz drzewem ładował z ro- 
botnikami dębowe kloce do wagonu towarowego. 

agle jeden kloc się usunął i zabił robotnika Iwa- 
na Dragane. Inny robotnik, Weissmann, przy tym 
wypadku złamał sobie rękę. 

. Potęga oficera pruskiego. W Berlinie wiel. 
kie wzburzenie wywołała następująca brzydka spra- 
wa: Kapitan Horst v. Beust utrzymywał od dwóch 
lat stosunek miłosny z żoną dra medycyny Schau- 
manna. Pani Schaumannowa odwiedzała kapitana 
nawet w koszarach. Mąż jej, lekarz bardzo Szano- 
liga dowiedziawszy się o tem, chcial ją pewnego 
Baa a 1 w tym celu ustawił się Z dwoma 
A Atado = A li z koszar. O tem jednak wi- 
iacet dis- ział się pan kapitan, gdyż do cze- 
wody ć = kę żołnierzy z nakazem, aby oddalili 
ustachali m 4 i świadkowie tego rozkazu nie 
b iogo wood i ich aresztować. Dr. Schaumann 
Er aa e aai przeciw temu, mo- 

odsiawy,bo- enaid o aresztowania nie ma, żadnej 
wej z kocia a Eni SIę po za obrębem koszar. 
owa M Zołakieo gul" dokonano 
dr Sehaumann ogłosił kac: AR tale, £ > 

i 8*0SM inseratami, iż żony swojej 


nie przyjmuje do swego domu. Afera ta wywołała 


Anglii. Parowiec ten nazywa się „Celtic“, należy 
do Towarzystwa „White - Star" i odbywać będzie 
regularną żeglugę między Liwerpoolem a Nowym 
Jorkiem. Długość jego wynosi 214 metrów, szero- 
kość 23 metry, a pojemność 20.880 tonn. Załoga 
składać się będzie z 335 osób, a pomieścić może 
on 2859 podróżnycu. 

Tragiczną śmiercią zginął ceniony malarz 
historyczny z Diisseldorfu, von der Vorst, Artysta 
odświeżał malowidła kościoła w Herten, w West- 
falii. Wśród pracy spadł z rusztowania z pod stro- 
pu kościelnego na posadzkę i wskutek odniesienia 
śmiertelnych ran niebawem w szpitalu życie za- 
kończył. Jako malarz obrazów historycznych Vorst 
cieszył się w Niemczech wielką wziętością. 

Zmarli. W Tarnopolu dr. Rajmund Schmidt, 
adwokat. — W Sanoku Mikołaj Dolnieki, radzca 
skarbu, lat 50. We Lwowis Adolf Lachnit, 
słuchacz praw, lat 21. 

Stan powietrza. T.o g.6 rano + 9, 
+15 R. Bar. 761. Spada. Pogodnie. 

Z ręką na sercu. 

— Z ręką na sercu powiadam panu, że kocham 
jego córkę najszczerzej ! 

— To dobrze, to dobrze! Ale widzisz, mój ko- 
chany, ja potrzebuję takiego, któryby mi to samo 
powiedział z ręką —— na kieszeni! 


w poł, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis we środę po raz 3-ci „Złote runo“, dramat 
w 8 aktach Stanisława Przybyszewskiego. Jutro 
we czwartek po raz l-szy „Zycie na żart”, sztuka 
w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej, z udziałem całego 
personalu. W piątek „Manon“, opera w 4 aktach 
Masseneta; 1-szy gościnny występ Ireny Bohuss 
w partyi tytułowej. 


Już wyszedł drugi nakład Bociana, najle- 
pszego pisma humorystycznego. 


OLOSSENM TTIORNA 


Codziennie przedstawienie, Początek o 8-mej 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Z izby sądowej. 
Wiedeń 9 kwietnią. 

(Zwalczanie przeciwnika oszczerstwem). 

Najwyższy trybunał przeprowadził w ze- 
szłym tygodniu rozprawę kasacyjną w sprawie 
adwokata z Krakowa, dra Leopolda Caro prze- 
ciw kandydatowi adwokatury, dr. Drobnerowi, 
o obrazę czci. Dr. Drobner jest zwolennikiem 
stronnictwa socyalno-demokratycznegó. Stron- 
nictwo to przegrało było przed dwoma laty z do- 
tkliwą dla kilku jego członków stratą, proces 
z powodu oszczerstw, rzuconych na OO. Jezui- 
tów, w którym to procesie występował jako o- 
brońca adwokat dr. Caro. Otóż przeciw adwo- 
katowi temu już to dlatego, że podjął się za- 
stępstwa prawnego zakonu szanowanego w ca- 
łym świecie, juź też dlatego, że dr. Caro śmiało 
objawia w działalności publicznej swe przeko- 
nania niesocyalistyczne, — jęli socyaliści kra- 
kowscy nurtować, dokuczać mu, wreszcie wy- 
stąpili nawet z oszczerstwem; mianowicie w 
lipcu roku 1899 dr. Drobner zarzucił drowi 
Caro w Naprzodzie zdzierstwo biednych klien- 
tów. Z powodu tego, wysoce ubliżającego 
adwokatowi zarzutu, dr. Caro wniósł skargę 
do sądu i w marcu 1900 odbyła się przed są- 
dem przysięgłych w Krakowie rozprawa karna, 
która po dziewięciu dniach zakończyła się ska- 
zaniem dra Drobnera na miesiąc aresztu. Ska- 
zany zgłosił zażalenie niewaźności, które teraz 
rozpatrzył najwyższy trybunał. Okazało się je- 
dnak, że wszelkie zarzuty przeciwko ważności 
wyroku nie mają najmniejszej podstawy, 
stwierdzono raz jeszcze, że dr. Caro bynajmniej 
nie uprawiał wobec ubogich swych klientów 
zdzierstwa, lecz owszem, że postępował lojalnie, 
uczciwie i czynił ubogim znaczne ulgi, — za- 
tem zażalenie nieważności zostało odrzucone, 


Część ekonomiczna. 


8 Wiedeń 10 kwietnia. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 8890 sztuk. W tem było z Galicyi 479, 
z Bukowiny —. Przebieg targu spokojny. Ceny 
niezmienione. Niesprzedanych pozostało 180. Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 22 sztuk po 
56 do 61, 228 sztuk po 62 do 67, 197 sztuk po 
68 do 72, 26 sztuk po 73 do 76 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
50 do 64, krowy podtuczone po 50 do 62, bydło 
chude po 38 do 50 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 


TELEGRAMI „PRZEGLĄDU . 


Nizza 10 kwietnia. Wczoraj przed południem 
udał się prezydent; Loubet w towarzystwie mini- 
strów, senatorów i deputowanych na cmentarz, 
i składając wieniec na grobie GGambetty, wyraził 
nadzieję, że parlament niebawem uchwali prze- 


stępujący toast: „Panie admirale ! Polecając pa- 
nu przybyć tu, celem pozdrowienia prezydenta 
republiki francuskiej, cesarz rosyjski ponownie 
dowiódł swoich uczuć dla narodu, zaprzyjaźnio- 
nego i sprzymierzonego. Jestem niewątpliwie 
tłómaczem uczuć wszystkich Francuzów, jeżeli 
piję zdrowie cesarza, rodziny cesarskiej, mary- 
narki, którą pan tu reprezentuje i całego 
wielkiego państwa rosyjskiego*. Birilew odpo- 
wiedział: „Niech mi wolno będzie wznieść to- 
ast na cześć prezydenta republiki i Francyi, 
mojej drugiej ojczyzny”. 

Po obiedzie o godz. 9 wieczór pożegnali 
się oficerowie rosyjscy i wrócili do Villefranche, 

Cherbourg 10 kwietnia. Na pokładzie 
LĄ tu niemieckiego parowca „Wilhelm 

ielki* skradziono trzy wielkie sztaby złota, 
wartości 270.000 franków. 

Wiedeń 10 kwietnia. Na wczorajszem u- 
roczystem posiedzeniu międzynarodowego kon- 
gresu przeciw alkoholizmowi, delegaci państw 
obcych powitali kongres imieniem swych rzą- 
dów i wspomnieli o dotychczasowych usiłowa- 
niach rządów tych państw w celu zwalczania 
alkoholizmu. Hr. Skarzyński z Warszawy 
opisał dzialainość rządu rosyjskiego na tem 
polu. Mówea zaznaczył, że na gruncie pracy 
ekonomiczno-społecznej nie ma przeciwieństw 
politycznych. Jeżeli między rządami$ austrya- 
ckim a rosyjskim występuje tu i owdzie jakaś 
sprzeczność interesów, to ostrze jej stępia się 
zarówno dzięki mądrości mężów stanu, jak i 

okojowemu usposobieniu obu monarchów. 
dziedzinie prac kongresu, leżących nie- 
wątpliwie w interesie wszystkich narodów, 
żadn,ch przeciwieństw z pewnością nie bę- 
dzie. Mówca kreśli historyę zarządzeń anti- 
alkoholicznych w Rosyi od roku 1895, wspo- 
mina z uznaniem także o analogicznych dąże- 
niach rządu austryackiego i wyraża w końcu 
nadzieję, że obrady kongresu wydadzą dla spo- 
łeczeństwa bardzo pożyteczne rezultaty. 

W dalszym ciągu obrad głośne protesty 
wywołało twierdzenie dra Meinerta z Dre- 
zna, że alkoholizmowi hołdują przeważnie le- 
karze. Powstała wielka wrzawa i uspokoiło się 
dopiero, gdy Meinert przestał mówić. 

Następnie prof. August Forel wygłosił 
referat o alkoholizmie, jako problemacie kul- 
turalnym i rasowym. 

Przy końcu posiedzenia zarówno prze- 
wodniczący radzca dworu Gruber, jak i ho- 
norowy prezydent, minister oświaty Hartel, 
odparli wywody Meinerta, skierowane przeciw 
lekarzom. 

Rzym 10 kwietnia. Organ socyalistów 
Avanti zapowiada w przyszłym tygodnia sze- 
reg tłumnych demonstracyj przeciw odnowie- 
niu trójprzymierza., 

Bruksela 10 kwietnia. W kołach trans- 
walskich sądzą, że niebawem rozpoczną się po- 
nowne rokowania pokojowe. 

Budapeszt 10 kwietnia. Hr. Władysław 
Pejacsevich, były ban Kroacyi, zmarł wczoraj, 
przeżywszy lat (7. 

Lens 10 kwietnia. Znowu przyszło do 
staró między robotnikami francuskimi a bel- 
gijskimi. Francuzi zburzyli restauracyę, w któ- 
rej znajdowali się Belgijczycy. 6 osób are- 
sztowano. 

Paryż 10 kwietnia. Dzienniki nacyonali- 
styczne podają pogłoskę, że prezydent mini- 
strów aldeck-Rousseau prosił prezydenta 
Loubeta, który go przed wyjazdem swoim do 
Nizzy odwiedził, o dymisyę ze względu na 
stan swego zdrowia. Loubet miał wyrazić na- 
dzieję, że prezydent ministrów niebawem zu- 
pełnie wyzdrowieje i prośba jego stanie się 
bezprzedmiotową. a x 

Londyn 10 kwietnia. Dziennik urzędow 
donosi, że ustanowiono komisyę, która ma naj- 
przód w Londynie, a potem w Afryce połu- 
dniowej badać pretensje o odszkodowanie 
wszystkich endzoziemców, wydalonych z po- 
wodu wybuchu wojny 2 Afryki południowej. 

Londyn 10 kwietnia. Na północ od Aber- 
deen 400 Boerów zaatakowało oddział angiel- 
ski, złożony ze 100 ludzi. Tylko 25 żołnierzy 
angielskich zdołało umknąć, reszta dostała się 
do niewoli. 

Paryż 10 kwietnia. Zaprzeczają pogłosce, 
jakoby były rosyjski attaché wojskowy bar. 
Fredericks przybył do Paryża w tajnej misyi. 
Fredericks przebywa stale w Petersburgu. 

Tulon 10 kwietnia. Książę Genui wczoraj 
przed południem odwiedził prefekta marynarki, 
admirała Beaumont. Księcia przyjęto z hono- 
rami wojskowymi, a gdy następnie przybył do 
prefektury, powitano go hymnem włoskim. 
W rozmowie z admirałem książę wyraził ra- 
dość, że mógł przybyć jeszcze przed prezyden- 
tem Loubetem i zetknąć się także nieoficyalnie 
z oficerami francuskimi Odwiedziny księcia 
miały wogóle charakter wielkiej uprzejmości 
i serdeczności. 2 

Sofia 10 kwietnia. Sobranie unieważniło 
wybory, przedsięwzięte w Filipopolu; wskutek 
tego Grekow, przywódzca stronnictwa stambu- 
łowców, utracił mandat. 

Odbył się tu mityng celem zaprotestowa- 
nia przeciw aresztowaniu przywódzców komi- 
tetu macedońskiego. 

„Pewnego Macedończyka arestowano w 
chwili, gdy nalepiai plakaty podburzejące. Are- 


wiezienia szczątków Gambetty do Panteonu, i! sztowany strzelił kilka razy z rewolweru. 


że prawdopodobnie stanie się to jeszcze przed 
14ym lipca. Prezydent zwiedził także grób 
rodziny (raribaldiego, a następnie oglądał 
szpitale i szkoły public ne. Po południu był 
na bankiecie, wydanym na cześć jego przez 
radę jeneralną i w odpowiedzi na toast Rou- 
viera zaznaczył, że zasady sprawiedliwości, soli- 
darności i łagodności są warunkami Życia repu- 
bliki, gdyż są to idee Francyi. Republika pra- 
gnie jedności i zgody; przeciwieństwa intere- 
sów należy wyrównywać i usuwać drogą wzaje- 
mnych ustępstw i ofiar. Zycie wielkiego naro- 
du jest ciągłą transakcyą między interesami 
prywatnymi jednostek a wyższymi interesami 
ojczyzny. Republika musi się kierować zasada- 
mi sprawiedliwości i solidarności. Są to także 
zasady pracującej demokracyi, która dąży do 
reform. Mowę Loubeta przyjęto entuzyasty- 
cznymi oklaskami. 

Admirał Birilew przybył tu po południu 
wraz z oficerami eskadry rosyjskiej. Zaprowa- 
dzono go bezzwłocznie do Loubeta. Birilew 
oświadczył, że otrzymał od cesarza rosyjskiego 
rozkaz powitania prezydenta Francyi. Polece- 
nie to wypełnia oa z tem większą radością, że 
został przez miasto Brest zamianowany oby- 
watelem honorowym, a zatem uważa Francyę 
za swą drugą ojczyznę. Loubet odpowiedział, 
że myśl o cesarzu rosyjskim nadzwyczajnie go 
wzrusza i prosił Birilewa, aby wyraził cesa- 


Prefekt policyi otrzymał dymisyę; zastą- 
pił go jenerał w czynnej służbie. 

Rozeszła się wiadomość o wypuszczeniu 
Sarafowa na wolność, zdaje się jednak być 
mylną. TM s 

Kopenhaga 10 kwietnia. Przybyły tu dziś 
carowa wdowa i królowa angielska. Carowa 
wdowa odjechała wieczorem do Petersburga, a 
królowa angielska do Kronbergu w odwiedziny 
do cesarzowej Fryderykowej. 

Konstantynopol 10 kwietnia. Z powodu 
wypadku dżumy, jaki się zdarzył onegdaj w 
Aleksandryi, zarządzono 48-godzinną kwaran- 
tannę na proweniencye z Aleksandryi. 

Genewa 10 kwietnia. Z powodu burd uli- 
cznych, które tu się odbyły w Wielki Piątek, 
aresztowano 5 Rosyan, 2 Bułgarów i jednego 
Ormianina. Między uwięzionymi jest kilku stu- 
dentów. 

Petersburg 10 kwietnia. 
dowy ogłasza wymianę not między rosyjskiem 
ministerstwem a austro-węgierskim ambasado- 
rem w sprawie użycia ostrzejszych środków 
przeciw kontrabandzie. 

Kraków 10 kwietnia. Ks. biskup Puzyna 
bawił przez święta Wielkanocne w Rzymie; 
dnia 12 lub 18 b. m. wyjedzie z powrotem 
do Krakowa, gdzie mu delegat papieski wrę- 
czy „zuccetto*, 

Brodnica 10 kwistnia. Niektórzy gimna- 


rzowi jak najgorętszą podziękę. Wieczorem od- | zyaliści, podejrzani o udział w tajnem  stowa- 


Dziennik urzę- ; 


rzyszeniu, opuszczają dobrowolnie szkołę, nie 
czekając końca śledztwa. Dzienniki wzywają, 
aby nie czyniłi nierozważnego kroku przed u- 
kończeniem sprawy. 

Berlin 10 kwietnia. Afdeutsche Blatter w 
artykule pt. „Ceterum osnsee* stawiają projekt 
wydania osobnej ustawy, zabraniającej Pola- 
kom wogóle nabywania własności ziemskiej. 
Ponieważ taka ustawa prawdopodobnie nie mo- 
że przejść przez parlament -- jak samo to pi- 
smo przyznaje za smutkiem —przeto wzywa ono 
do powiększania funduszu kolonizacyjnogo jesz- 
cze o 100 milionów marek. 

Poznań 10 kwietnia. Prezes regencyi w 
Kwidzynie, Jagow, w mowie, wygłoszonej do 
witających go urzędników powiedział: Pragnę 
bronić energicznie interesów niemczyzny, a 
zwalczać nieusprawiedliwione pretensye Po- 
laków. 

Wydawca Gazety Toruńskiej Buszczyński, 
otrzymał akt oskarżenia, zarzucający mu, że 
przez wydanie śpiewnika p. t. „Niech żyje 
Polska“, w cenie 15 feników, służył spra- 
wie polskiej i działał na rzecz odbudowania 
Polski. 

Petersburg 10 kwietnia. Petersburski me- 
tropolita Antoniusz w odpowiedzi na znany 
list hrabiny Tołstojowej, pisze do niej w Cer- 
kćewnym Wiestniku, że znane rozporządzenie 
synodu, wyklinające Tołstoja, było racyonal- 
ne, gdyż hr. Tołstoj sprzeciwił się zasadom 
cerkwi prawosławnej. „Wyrazy współczucia ca- 
łego świata — pisze metopolita — jakie pani 
otrzymała, nie dziwią mnie. Nie przypuszczam, 
aby się znalazł duchowny, któryby się powa- 
żył w chrześcijański sposób urządzić pogrzeb 
hrabiemu. Niesłusznie zarzuca pani sługom 
Cerkwi złość i naruszenie prawa milości“. 

Warszawa 10 kwietnia. 
kołach tutejszych utrzymują, 


cnego stanu rzeczy, wdrożonego przez Imere- 
tyńskiego. W pierwsze święto wielkanocne 
na kolei grojeckiej wykoleił się pociąg. Jeden 
wagon jest potrzaskany. Maszynista doznał 
silnych potłuczeń,a palacz Dąbrowski wskutek 
otrzymanych ran zmarł po 24 godzinach. 

Wiedeń 10 kwietnia. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia kongresu antialkoholicznego 
złożył dr. Meinert oświadczenie, że wczorajsze- 
mi słowami swojemi nie chciał nikogo obrazić 
i prosił o przebaczenie. 

Z porządku dziennego wygłosił następnie 
prok dr. Kassawitz wykład o skutkach alkoho- 
izmu w wieku dziecięcym. 

Petersburg 10 kwietnia. Łagowski, spraw- 
ca zamachu na Pobiedonoscewa, skazany zo- 
stał przez Izbę sądową po 


_ przeprowadzeniu 
rozprawy na utratę wszystkić 


praw stanu i 


na 6 lat robót przymusowych. 
Paryż 10 kwietnia. Matin donosi, że re- 
konwalescencya  Waldecka-Rousseau potrwa 


jeszcze przez dłuższy czas; dlatego przyjaciele 
radzą mu, by złożył teki ministra oświaty i 
spraw wewnętrznych, a zatrzymał tylko prezy- 
dyum w gabinecie. 


Wypadki w Chinach. 


Londyn 10 kwietnia. Jak z Pekinu dono- 
szą, Tungfusiang stoi na czele 11.000 Chińczy- 
ków i usiłuje wywołać w całej prowincyi po- 
wstanie przeciw obecnej dynastyi. i 

Petersburg 10 kwietnia. Zastępcy rosyj- 
scy za granicą otrzymali dnia 3 kwietnia po- 
lecenie oznajmić rządom, przy których są akre- 
dytowani, co następuje: Ponieważ z otrzyma- 
nych wiadomości się okazuje, że w obecnych 
stosunkach osobna umowa rosyjsko-chińska w 
sprawie Mandżuryi, zamiast być dowodem 
przyjażnych zamiarów Rosyi dla państwa 
chińskiego, mogłaby sprawić temu państwu 
różne trudności, przeto Rosya żadną miarą nie 
nalega na zawarcie takiej umowy, a nawet re- 
zygnuje z wszelkich rokowań w tym przed- 
miocie. Rząd cesarski stale pozostaje wiernym 
swemu dawnemu, wielokrotnie ogłaszanemu 
programowi i będzie spokojnie oczekiwać dal- 
szego biegu wypadków. 
i z 

HOTEL GEORGE. 

Przyjechali dnia 10 kwietnia. T. Niementow- 
ski z Zbaraża. T. Rozwadowski z Głlinny. N. Szcze- 
panik z Przemyśla, R. Misiągiewicz z Czyżowiec, 
L. Jakobljewich i H. Biichner z Wiednia. O. Wi- 
ktorowa z Czudca. G. Schódl z Czerniowiec. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROM 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 10 kwietnia, E. Chmie'ewski 
z Wyżnicy. R. Ujejski z Pawłowa. M. Biechoński 
z Żarnowca. J. Rzepecki z Jedlicza, J. Heller z 
Bednarowa. W. Paulo z Stanisławowa. F. Nowotny 
z Krakowa. J. Hergwies z Szegedyna, GQ. Jakubo- 
wiez z Bukowiny. J. Lamaryore z Paryża. Dr. J. 
Spunar z Łańcuta. R. Potworowski z Koropca, W. 
Tomżyński z Krasiczyna. M. Steimetz z Hamburga, 
Dr. Teichmann z Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 

Przyjechali dnia 10 kwietnia. S, Radziejowski 
z Stanisławowa. F. Wabr z Cieplic. M. Kaleszcza- 
kowie z Rohatyna. N. Ingarden z Krakowa. K. 
Mesa ze Lwowa. A. Janiczek z Lubaczowa. N. Ku- 
ciel z Pieniak. A, Noel z Sosolówki. E. Margoczy 
z Budapesztu. R. Ropaniuk i K. Sołowinka z Ra- 
dziwiłłowa. Z, Werczaki z Kijowa. M. Zakuczalski 
z Sokołowa, A. Myczkoczalski z Przeworska. E. 
Wechsner, B. Berner i J. Schmid z Wiednia. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jekanie, bełkotanie, sze- 
plenienie, mowa nosowa 1 t. d.) 


ADWOKAT 


Dr. Franciszek Jasmski 


otworzył kancelaryę we Lwowie, plac Maryacki 1. 8. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery warto- 
ściowe 


wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. upre. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


0:00. Rzepak na sierpień-wrzesień 13:00—13'10. 
W poważnych Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00—0'00. 
że nominacya |'Tendencya: kurs owsa silny, inne spokojne. 
Czertkowa ma oznaczać utrzymanie nadal obe- Pogoda: piękna, f 


3 


! Wiedeń 10 kwietnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 80%, 
n n n » n n 1889 3h 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/ 
| Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%% 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4o 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/ 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 107.75 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17.30, Zakł. 
! kred. dla h. i p. po 100 zł. 397.50, Clary 40 
zł. m. k. 144—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 
14—, Losy m. Krakowa 20zł. 71.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 68.50, Ofen 40 zł. 157.—, 
Palffy 40 zł. m. k. 152.—, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 4875, Czerw. krzyża węg. 5 zł 2550, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 56—, Saima 
| 40 zł. m. k. 204.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
1.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 232,—, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 389.—. 
| z W: RÓ no 

Wiedeń 10 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 28:50. Nafta galicyjska bez 
zmiany, Spirytus (silnie) 41:00. 

Berlin 10 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'10. Spirytus 4420. 

Wiedeń 10 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'82—7:83, na maj-czerwiec 7.88— 
7:93, na jesień 793—794; żyto na wiosnę 
8'03—8'04, na maj-czerwiec 7'99—8'00, na je- 

sień 710—711; kukuradza na maj-czerwiec 
547—548, na czerwiec-lipiece 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 5'60 —5'61, na wrzesień-paździer- 
nik 6'78—5'79; owies na wiosnę 7'00—7'02, 
na maj-czerwiec 0:00—0'00, na jesień 000— 


245, — 
240.— 
400.— 
257.75 
239.25 

81.25 


Budapeszt 10 kwietnia. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.), Psze- 
nica na kwiecień 7:52—7'58, na maj 7'/0—7'71, 
na październik 7:68—7:656; żyto na kwiecień 
600—6'71, napażdziernik 6:66—6'68 ; owies na 
kwiecień 6:54—6'56, na pażdziernik 5'63—5'65. 
kukurudza na maj 6'16—%5'17, na lipiec 5'34—5'35. 
Rzepak na sierpień 1250—1260. — Oferty na 
pszenicę : mierne. Chęć kupna słaba. Tenden- 
cya: mdła. Pogoda: piękna. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH - 
oebowiąsnjęcy s dniem 1l-go maja 1900 roku 
(Osas środkowo-europejski). 


Do Lwowa z: 


(na dworzec główny) 


Stryja, Kałusza i Borysławia (za Skolego od i maja 

| da 80 września 

Czerniowiec (ltzkan, Conastancy, Bnkaresytu) 

Krakowa (Orłowa, N. Sącza, Tarnowa, Jasła i Rreszo- 
wa, Berlina, Wrocławia, Warseawy i Wiednia) | 

Podwoioczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniea 


00 | Tarnopola (Krasnego, Brodów, 

Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałasza 
i Pesztu) 

Sokala i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, | 
Berlina 
nowa, Pesztu) 

Rzeczowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze- 


a) 
Stani awowa (Kerömmesð, Potutor, Chodorowa) 
wa 


ano 
Skolego, Stryja, Kałasza, Chyrowa (e Lawoornego 
od 1 czerwca do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
Czerniowiec, lckan, Bnkaresztu, Galaca, Jass, Hu. 
siatyna 1 Stanislawowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Ho- 
siatyna, Tarnapola i Brodów 

Brzachowic (od 18 maja do 16 września w niedziele 


Wrocławia, Warszawy, Orlowa, Tar- 


i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
Brodów) 


Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa 
Sokala, Belzca, Lubaczowa Rawy raskiej 


Brzuahowic (od 18 maja do 14 września w niedziela 
A i iwig ' 
E| Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 


f 1 święta 
akona. Wiednia, Berlina, Wroclawia, Tarnowe, 
y Lubaczowa, Sanoka, Pesztn, Przemyśla 
Brzuchowie (od 18 maja do 16 września codziennie! 
Janowa (codziennie ed 1 maja do 15 września) 
$ Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa 


' Í Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna, Pototor, 


Koresmezöü I 
| Ławocznego, Pesztu, (Chyrowa ` 
Brodów, Kopy- 


jj Podwoloczysk (Kijowa, QOdeazy, 


czyniec) 
(na dworzec „„Podzamcze'') 


H Podwoloczysk, Tarnopola 


| Tarnopola 
Podwołoczysk, Kijowa, Odemay 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 


H Podwoloczysk, Kijowa, Odessy 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
M Ickan, Czerniowiec. Stanisławowa, Bukaresztu, Gun 


atancy 
| Krakowa, Wiednia, Wracławia, Barlina, Chyrows, 
Sambora 
W Brznchowia (od 15 maja do 16 wrzeźnia codziennie) 


Ławocznogo, Mnnkacza, Pesztu, Goryxlawia 

Podwnloczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Luhaczowa 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 
ska, Rozwadowa, Stróżego. Tarnawa 

Skolego, Chyrowa, Kaiusza (do Ławocznego od 4 
czerwca do 15 września) 

Janowa x 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Grzymsłowa, Kozowy 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor P 

Sokala, Bełzca, Łutaczowa, Rawy ruskiej | 

Janowa (od 1 maja do 15 września w miadziele 
i iwiętn) , 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) 


l 
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w = 


+| 


i świgta) A 
Czerniowiec, lckan, Stanisławowa. Hustatyns 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Eerlina 
Stryja (Skolego tylko od 1 maja da 30 września) 
Janowa (codziennie od £ maja do 15 września) 
Brznchowie (codziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzesroewa, Chyrowa, Przemyćla, Lubaczowz, Jaro- 

miawia 


am w ca ce m 
>s] sza! | 


Stanisławowa 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dnia pownze- 
dnie, a od 16 września do 80 kwietnia 19%01 co- 
dziennie) 

Krarowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa, Tarnowa) 

Ławoeznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kalnaza 

"Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruskiej r d 

Brzochowic (od 14 maja do 16 września w niedziele 
i świ BE 

j Janowa (ad 1 maja do ib września w niedziele 
i święte) ad 

zerniowiec, Itzkan 

R kówaj Wiednia, Warszawy, Przeworaka, Rozwa- 
dowa, Rzeszowa, Orłowa, Tamowa 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


(z dworca „Podzamcze') 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 


Podwołoczqsk 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 


"Tarnopola 
Podwoloczysk 


łówaga. Czas środkowo-europejski różni się od 
ozasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godzina 
12 godz. B6 m. cze<u 


| w czasie środkowo-europejskin. 

lwowskiego. ; 

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5°59 rano objęta 

są tłustemi ramkami. Biuro informacyjne c. k. kolei 

państwowych prsy ul. Krasickich 1. 5. udziela wyjaśnień 

w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju ħi- 
loty jaady i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym 


PRZEGLĄD z dnia 11 Kwietnia 1901. 


Woda lwowska 


J. Ihnatowicza 


odznącza się przyjemnym i długotrwałym 
zapachem. 


Cena 3 K., 160 i 80 h. 


Po cenach 


miejscowych i zagraniczn ych 


meratę na wszelkie pisina 


R 3 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9:4 


Kosztorysy gratis. 


000000 


00G000.000GG00003 


redakcyjnych ogłoszenia o'o wszyst- Q 
kich bez wyjątku dziennik'ów, cza- ÉJ sobie ten, który się z moją siostrzenicą 
8 ożeni, jest dobrze wychowana, katoliczka, 

sierota w 23cim roku życia i otrzymuje 

posag w gotówce 600.000 koron. 'Tylko 
sunki do ogłoszeń, pre nie do lepszych sfer należący reflektanci 
zachcą się zgłosić do biura informacyj- 
nego Patria Budapest, TIsabellagasse 
69, gdzie bliższe objaśnienia udziela na 
niemieckie oferty pod ścisłą dyskrecyą. 


"3 pokoje, kuchnia, Sykstuska 46 od 


sopism fachowych miejscow ych, za- 


zamówienia na klisze i ry- 


& Pn 
8T 


© Ostrów, koło Tarnopola. 


1 Maja do wynajęcia. 


F Subjekt fryzyerski potrzebny zaraz. 


Kawaler lat 30 fachowy. na do- p an 0 m 


Turkowski, Teatralna 6, Lwów. 


Kucharz trzeźwy i zdolny, z dobre- 
mi świadectwami poszukuje posady na 
ordynaryę od 1 kwietnia lub też 15. Ła- 
Q skawe zgłoszenia: Kucharz. Bucniów p. 


Szczęśliwą przyszłość stworzy 


brem stanowisku, nie mający sposobności 

poznania, pragnie towarzyszki życia, wy- polecamy najmodniejsze Krawa- 

kształconej, z posagiem odpowiednim. į ty, Kapelusze, Rękawiczki, Ko- 

Łaskawe oferty wraz z fotografią upra- | ; l PŁ U 1 

szam nadsyłać poste restante L. 15 Kos- Į SZUIE, aszcze gumowe 1 Za- 

sów via Kołomyja. rzutki. Bluzy alpagowe, szelki, 
E -q Ep laski, skarpetki i 1000 Nowości 

Kilka uysięcy angielskich 

korcy kartofli gorzelnianych (An- -e e 

TAA na KARE od smiątku koło Górski 1 Szydłowski 

Cieszanowa, stacya Lubaczów. Oferty Lwów, plac Maryacki 8 (róg Het- 


przyjmuje M. Jonasz, bankier, mańskiej). r 
Lwów. | 


kiego rodzaju, tudzież służbę zwye | Herbatniki znakomite 


tylko z dobremi świadectwami i re- |, klg. 1 złr., oraz przepyszną herbatę 
komendacyami, dostarcza Biuro komi- ||aromatyczną 1 silnia naciągającą w ele- 


| sowe K. Pietruskiego, Lwów Sykstu- jgenekich paczkach po 20 ct, 50 ct. 
| ska 26. |,80 ct. i wyżej stosownych na prezenta 
m zana ae zeza poleca 


~ Posiadacze losów zechcą wo via: BN. TRETIEB 


snym swoim interesie korzystać z na- P - 
szych usług. Przeglądam r losy i efekta' fabryka cukrów i herbatników 


bezpłatnie. Na odpowiedź prosimy dołą- LWÓW, pl. Maryacki I. 7, róg ul. 
czyć markę. Prospekta w sprawie losów $ Kopernika. 

na raty oraz kalendarzyki bankowe wy- 
syłamy bezpłatnie. Dom bankowy 
Wiktor Chajes i Sp. Lwòw, ul. 
Sykstuska 8. 


Znacznie potaniała 


SĘ auva "TJ 
tylko w handu Leonarda Soleckie- 
go, Lwów, ul. Batorego 2. — ha tylko 
65 ent. kosztuje pół kilograma niezró- 
wnanej dobroci kawy, równającej się naj- 
lepszym gatunkom w smaku’ aromacie. 
Wysełki 45/, kila uskutecznia odwrotnie 
i franca. 4 

Krycie budynków blachą, także 
reperacye i malowanie wykonuje w miej- 
scu i na prowincyi Gościcki, Lwów 
Grodecka 36. 

Do wynajęcia od 1 lipca na Kaste- 
lówce wiłla „Twoja* z ogródkiem, 7 po- 
koi, weranda oszklona, kuchnia, piwnica, =. 
strych. Bliższa wiadomość u właścicielki| 


obok w willi „Moja*. | . 
" Najtrwalsze rowery amerykańskie Ubogi Łazarz! 


„Columbia“ polecają E. & J. Stromenger, Z twardego łoża boleści zwracam się 


-em II 


we Lwowie. 


Kupię konia lub klacz 


|do serc miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwemu ojcu rodziny, raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Po 14-letniej 
pracy zawodowej od 7 lat obłożnie chory 


gniadą, młodą, rasową, bez błędu, miary odleżałem aż do kości boki i pozostaję 
16*,, Sprzedam klacz sześcioletniąjbez dachu w okropnej nędzy. Raczcie 
gniadą, chowu chorostkowskiego, bardzo litościwi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
ładną, spokojną w zaprzęgu lub pod,meją, a Ten, który powiedział „I kubek 
siodłem, z małym błędem na oku, mia-|wody nie będzie bez nagrody“ z pewno- 


ry 16'/4. 


śbią ten chrześcijański uczynek miłosier- 


Zgłoszenia podadresem: P, K, po-|dzia położy na wagę złota. Powyższą 


ste restante Złoczów. 


prośbę potwierdza miejscowy proboszcz 


Agronom teoretyczny i praktyczny,|ES. M. Goryl i urząd gminny w Ustrob- 
92 lat liczący, z kaucyą, pragnie zmie-|Ne]. Łaskawe datki upraszam nadsyłać 
nić posadę od 1 Lipca. Łaskawe oferty pod, adresem: Łazarz Krężeł, Ustrobna 

Tosno, 


N. N. poste restante Ustrzyki dolne. 


jp 
Agronom samodzielny rządca z R | 
eyą 20 000 koron poszukuje podobnej po-| 
sady. Zgłoszenia A. O. 100 poste restan-! 


te Lwow. 


"Ładne zaciszne mieszkanie na wy- 
gokim parterze wśród ogrodów, składa- 


Szkółki 


jące się z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni 
z przynależytościami do wynajęcia przy, 
ul. Niemcewicza Nr. 7 (boczna z ul. Józefa 
Bema i Grodeckiej) w pobliżu stacyń 


leśno - ogrodowe 


Tramwaju konnego. 


Tadeusza br. Łubieńskiego 


EKONOM 


z 20 letnią praktyką, obecnie 5 lat na 
posadzie, poszukuje posady na ordynaryę, 
'od 1 lipca b. r. Łaskawe zgłoszenia K, 
A. poste restante Czudce koło Rze- 


szowa. 


|| 


w Zassowie pod Czarną 
pelecają do kultur wiosennych: 
nasiona i sadzonki leśne, 
© drzewka i krzewy ozdobne 


Aptekarza Schneida 
herbata 


na kaszel 


i proszek na katar 
z St. Georgs-Apotheke 
Wien, V/2. Wimmergasse 33. 
według przepisów lekarskich zro- 
bione, służące organom od- 
dechowym, rozpuszczające 
flegmę, łagodzące drażli- 
wość do kaszlu, usuwające 
chrypkę i łaskotanie w gar- 
die. Proszek 50 ct, do tegoż 
należąca herbata 50 ct., pocztą 
o 20 et. więcej, za opakowanie (bez 
porta). Mniej niż 2 paczki pocztą 
nie zostają wysyłane. 
St. Georgs-Apotheke, Wien 
V/2, Wimmergasse 33. Składy w 
aptekach: A. Mikolascha, Ruckera, 
Krzyżanowskiego. Zwraca się awa- 
gę na markę ochronną St. Georgs- 
Apotheke. — Inserat ten należy 
wyciąć i zachować. 


D tudzież 
rośliny pnące trwale 
po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


egzaminowanego, ze szkołą lasową, 
energicznego, obznajomionego z wszel- 
kiego rodzaju gospodarstwem lasowem, 
zamiłowanego w prowadzeniu kultur 
poleca się P. T. właścicielom 
dóbr. Posiada również egzamin z ra- 
chunkowości państwowej i ogólnej i 
mógłby objąć posadę leśniczego-rach- 
mistrza. Łaskawe zgłoszenia prosi się 
uprzejmie nadsyłać pod: Ks. W. S. 
Czatkowice o. p. Krzeszowice. 


LI © 5 siego tyl- 
e kilo pierza “isto a 
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze ręką darte, pół kilo tylko 70 ct., w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
handel pierzem W Smichowie, 
koło Pragi (Czechy). Wymiana do- 
zwolona. Upraszam o dokładny adres. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Leśniczego 


Dla ludności 


bez różnicy rangi i stanu aranżujemy 
powszechną sensacyjną tanią 
sprzedaż przedświąteczną i o- 
ferujemy meble żelazne, dywany, dy- 
waniki, portyery, firanki, story, kapy 
na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne 
przedmioty dekoracyjne. 


Osobny oddział towarów wysorto- 
wanych, jakoteż wadliwych dywanów 
i resztek. 

Prawdziwe perskie i oryentalne dy- 
wany w ogromnym wyborze. 


Osobom będącym w możności płacenia, przyznajemy też ulgi 
w spłaiach bez podwyższenia cen. = h | 

Na prowineyą wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. = 
Listy należy adresować : Zarząd wiedeńskiego magazynu i skłądu dywanów 
„AU Louvre", Lwów, ul. Sykstuska l. 6. (Pasaż Hausmana). 


| a e 
9006000060600000000 0000000000003000009 


JULJAN br. BRUNICKI $ 


a 


w Podhorcach koło Stryja 
poleca do sadzenia w obecnej porze w najlepszym doborze 


ręcząc za sumienne wykonanie kazdego zlecenia: 


Czereśnie i wiśnie wysoko- Orzechy włoskie wysokie pię- 
pienne do obsadzania dróg, 10 sztuk kne, o miękkiej łupinie sztuka 2k. 4% 
9 kor., 100 sztuk 70 kor. Krzewy ozdobne w licznym ® 

Jabłonie i grusze karłowe, doborze kwitnących wiosną i latem 
krzaczyste dla mniejszych ogrodów odmian pierwszorzędnych : Deutzie, 
znakomite, w doborowych  stoło- Jaśminy, Forsythie, Ribes etc. 10 
wych odmianach, po 80 h., 1 kor. : sztuk ża 4 kor., Weigele 10 sztuk GQ 
i zwyż sztuka, 10 sztuk od 7 da 6 koron; sortymenta 10 sztuk od 
10 kor. po części z pączkami kwiat. 5 koron zwyż, 100 szt. od 40 ko- 

Maliny remontujące czerw. ron. Same młode piękne okazy do- 
10 sztuk 1 kor., 100 szt. 6 kor., skonale zakorzenione. 

1.000 szt. 50 koron. 

Maliny żółte 10sztuk 2 koro- 
ny, 100 sztuk 15 koron. 

Porzeczki 10 sztuk 21/, korony. 


ię, 


ślicznych odmianach piękne okazy, 


338009093903380000009090300 


aay Kto zamawiając powoła się na to ogłoszenie w „Przeglądzie * otrzy- £3 
ma w dodatku bezpłatnie 10 malin lub 3 róże krzączyste. "Je 4 
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— (hiel-Olfice: 48, Brixtoo-Road, London, SW. — 


3 Na kawałek cukru zażywa Się w razie po- 

trzeby wewnętrznie 20 do 40 kropli, lecz używa 
się na zewnątrz do natarcia i zmoczenia bolących 
miejsce, by osiągnąć natychmiastowe uspokojenie 
nerwów 


A, Thierrego Balsam 


z zieloną marką ochronną zakonnicy i kapslą za- 
mykającą z wyciśniętą firmą: Allein echt. — 
Do nabycia w aptekach. — Pocztą franko 


12 małych lub 6 większych flakonów 4 K. Flakon na próbę wraz z cenni- 
kiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzymaniu 


1 K. 20 h. aptekarz A. Thierry's Fabrik in Pregrada bel Ro- 
hitsch-Sauerbrunn. 


Należy unikać naśladowań i zważać na zieloną markę ochronną 
zakonnicy. 


Wodociągi "GBA 


łazienki pokojowe, waterklozety, urzą- 
dza starannie i fachowo w najkrót- 
szym czasie koncesyonowane biuro 


Ottona Luke i Spółki 


Telefon 631. 


Słowackiego 2. 


BREBOOSDĘEGGGUJGE0 
15.000 


biednych współbraci, a między nimi znaczna część rodaków twoich, proszą dą! 
Cię, kochany czytelniku, w tym czasie postnym o jałmużnę 


na budowę kościoła Pany Magi w berlinie. $ 


Spiesz im w pomoc, a Matka najśw. stokrotnie (i nagrodzi! — Za | 
każdy dar przyjm już naprzód serdeczne „Bóg zapłać“! 


Ks. Jeder, 


3 Berlin, S. O. Wrangelstrasse 84. 


—— 


Pippermint 
Get Frères w Revel 


Maison Fonde en 1796. 
Jest 


wedle zdania najsławniejszych powag lekarskich 


najlepszy likier dla cierpiących na Żołądek 


Otrzymać można we wszystkich składach win i lepszych 
handlach delikatesów. 


| oz 


MITTITLLTTLILITWYETETLLLTEW 
Oddział towarowy „i 
Lwowskiej Filii 
BANKU GALICYJSKIEGO Ę 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 3 
poleca na wiosnę 
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M wszelkie nawozy sztuczne, nasiona ko- $ 
= niczyny czerwonej, białej, tymoteuszu, gą 
p przelotu, inkanatki, lucerny, buraków 
B pastewnych z gwarancyą za czystość, 
Œ Site kiełkowania i wolność od kanianki. 
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Opróbkowane oferty na żądanie | 


ra odwrotną pocztą. 


L 


Ta KNKUNANNKUNNZNNNNNANE ua 


1 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Pierwsze gal. Towarzystwo akc. dla Przemysłu chemicznego 
przedtem Spółka komandytowa Juliana Wanga 
we Lwowie, ulica Kosciuszki liczba 5 
poleca na sezon wiosenny 


NAWOZY SZTUCZNE 


z gwarancyą zawartości składników i po najniższych cenach. 
MY Specyalny superfosfat pod kartofle używany z nadzwyczajnym skutkiem. “%8 


Zwracamy uwagę, że sprzedawane przez nas nawozy są wyłącznie naszego własnego 
wyrobu, wobec czego możemy gwarantować tak za pochodzenie jakoteż i zawartość składników. 
Cenniki ze sposobem użycia wysyła się odwrotnie. 


NEKTAR“ 
Skład w Wiedniu, VI., Webgasse 28. 


3.000 kasztanów pospolitych 


Towarzystwo dla handlu i składów herbaty BRACI K. i 0, POPÓW w MOSKWIE 


C. i k. nadworni dostawcy: Austro-Węgier, Dworu cesarsko-rosyjskiego, Ich kró- 
lewskich Mości, królów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii. 


2 | Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 
iij znaczenie na wysta wie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- 
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 


Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. = 410 gr.) 


funt. ros. 


"aj, 1 15.20 | 


Róże na korzeniu szcze- © ©900000000000030000 000000000000000000 


Kuszczak & Zubik 


GQ 
10 sztuk 9 kor. 100 sztuk 78 kor. A 
A 


Agrest 10 sztuk 5 koron. | 
Opakowanie jak najtaniej, dostawa do kolei w Stryju darmo. Wszystko A 
z nazwami. Ef” Proszę zaraz zamawiać! TY a 


4 


aaaaać 


silnych na aleje i grupy do 2 met. wy- 
sokich 40—70 hal. 


DRZEWKA owocowe 


karłowe i wysokopienne. 

KRZEWY owocowe. 

Róże pienne i krzaczaste. 
Flance kwiatów letnich i zimotrwa- 
łe, rośliny dywanowe i wazono- 
we, rozsadki warzywne, flance 
szparagowe, truskawki wszystko 
w najlepszych odmianach po najtań- 


na wystawie w Sztokholmie 1897 tr. 


CENNIK 


| FE. a 2 IE A |" r TO OCE TWO MS szych cenach oferuje 
maiz|N. 0] 1 | 2 | 8 |84| 4 | 6 |6 |7 | 8 Poxa] Ogród w Lubyczy królewskiej 
1.— | 10.— | 9.— | 8.20 | 7.60 | 6.70 | 5.80 | 5.20 | 4.304 6.70 poczta i stacya linii Iiwów-Bełzec. 
7.60 | 5.50 | 5.— | 4.50 | 4.10 | 8.80 | 3.35 | 2.90 | 2.60 | 2.15 | 3.35 — 
8.80 | 2.75 | 2.55 | 2.25 | 2.05 | 1.90 | 1.70 | 1.45 | 1.380 | 1.10 | 1.70 
= — | — | — | 1.05 | —.95 | —.85 | —.76 | —.65 | —.55 | —.85 = "> 


Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie. '|Niezawodnym środkiem do wyniszczenia 


szczurów i myszy 
jest jedynie 


kiełbasa zatruta 


Główny skład dla Galicyi i Bu- 
kowiny 


we Lwowie pl. Halicki 1 


poleća 
polecają 


CZ 


p" 


TYTYYYY 


Miaterye wełniane 
MWiatery © |inne 


na suknie damskie. 


Najnowsze kolory i tkaniny. 
Wielki wybór 
najniższe ceny. 


Próbki franco. 


„Nektar“ 


skład herbat rosyjskich w Wiedniu, VI Webgasse Nr 28 


przyjmuje zastępstwa i wyłączne sprzedaże wyrobów pierwszorzędnych 
firm handlowych, przemysłowych i gospodarstw, na Austro-Węgry (z wy- 
jątkiem Galicyi i Bukowiny), Bośnię i Hercegowinę, oraz na całą zagranicę. 


W. Czopp 


Żółkiewska 2. 


najstarszy galicyjski handel farb, 
pokostów i lakierów. 


S. MOTYLEWSKI 
i KRZYSZKOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają : 


Koszule męskie po 1-90, 2:25 do 3. 
z „ Z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2:85 do 8-50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę. 

Kamizelki do polowania z ręka- 
wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 8:50 za sztukę.” 

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę. 

Haweloki i Bundy angielskie i kra- 
jowe wyroby od 10 zł. zą sztukę, 
aszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztuką. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za, sztukę, 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 


PLOGE GOSPORT dwabne, wełniane i futrzane. 
Buciki męskie robione podług naj- 
HANDEL HERBATY i KAWY 2 Świeższych form jak lakiery, szewro, 
E d d R = d | [aj z cielęcej skóry, czarne i żółte. 
m u m a |] e a Kalosze rosyjskie (petersburskie) 


i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze i cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę. 


Cenniki na żądanie franko. 


we Lwowie, plac Maryacki 10 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATĘ | "< a ww w 


zbioru majowego: 


smaku czystym aromatycznym, 
pół kl. Congo zł. 1-60|każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
Souchong czarna 2— w woreczku 
Wysiewki herba- Ceyl. z. przednia 10:40 
ciane . . . 1:80|Ceylon z. g. ziarn. 10:75 
pszych herbat 1:60|Mocca arab. arom. 1075 i i 
E PEPE 8 Mam zaszczyt zawiadomić, że 


wybudowałem przy ul. Skrzyńskie- 
go (przecznica z ul. Łycząkowskiej 


3 3 3 3 3 3 1 
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Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się rodwrotną pocztą. 


Nowy Zakład kąpielowy 


z wannami porcelanowemi, central- 


| J. A. Baczewskiego we Lwowie 


poszukuje dwóch młodyćf urzędników (kawalerów) a to: 


dane wynagrodzenie. Oferty nie uwzględnione pozostaną bez od- 
powiedzi. 


które rozsyła franko opłacone do 
++. 
— zbiór majowy 8-—|Portorico . . . 8:— pół k. —'90 
Kaysow czarna  4'--|Cuba grubo-ziarn. %50 —90 
Melange de Lond. 4*— Ceylon zielona 10.— 1— 
Wysiewki  najle- Ceylou ziel. perł. 10.75 


++ 


EGAGAKÓGWGÓZGWTG6 DB 


) nem ogrzewaniem parą, elektrycz- 
nem oświetleniem odpowiadający 
wszelkim wymogom hygieny, urzą- 
dzony z komfortem dla kąpieli 
czystych, parni i tuszów, także 
kąpieli borowinowych mineralnych 
i innych podług recepty Pp. leka- 
rzy poleconych oraz i 
INHALATORYUM. 
Właściciel: Karol Bratkowski. 


1) Drugiego buchaltera (saldo- 
kontystę). | 
2) Korespondenta polskieg 


Mody paryskie” 
W ofercie należy podać dokładne „curriculum vitae" i żą- 2) y p y 

najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki powieściowe i nuto: 
we, kosztują kwartalnie tylko 90 


Rafinerya spirytusu i fabryka likierów 
| 


E ct., (1 kor. 80 hal.), Ody ba 3 złr. 60 ct. 
3 Obecnie drukują „Mody Paryskie" przy- 
A HERBATĘ ROSYJSKĄ = stępnie bardzo ułożoną Naukę kroju 
2 poleca HANDEL z Sukien Wren Pro 
w syłać należy do Administracyi ód pa- 

=- W AD AMO W ICZ A 5 ryskich* Lwów, ulica Akademioka Nr-10. 
e ke i a N Numera okazowe na Żądanie 
- W BRODACH na pograniczu rosyjskiem z wysyła się gratis. z 
> [eat PAR, pi dobrej AE" 140|3 a | a4 =s 

unt „melange de Moscou“ w oryg. opakew. . 250a -i 
a BR en P funt „imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. . 350| S Parcele neni naeia 
aj ew EASES funt „Okruchów* z najlep. herbat kwiatowych . 120| É tanio d dania. Wi l 
z KAWA „CEYLON“ znakomita franoo 6 kilo. . 9—7 (anio do sprzedana: 4, domość: 
z|'Z BRODÓW! a ea S | Lwów, ulica Domsa l. 5 u wła- 

R imma O ściciela. 


i Z drukami E. Winiarza. 


